
OPIEKA NAD DZIECKIEM
CZASOPISMO, POŚWIĘCONE OCHRONIE MACIERZYŃ­

STWA, OPIECE NAD DZIEĆMI i MŁODZIEŻĄ.

RoK VII. L ip ie c  —  S ie rp ień  1929. N r. 4-

Prof. Dr. M. Michałowicz.

Polski Instytut Puerykultury.
(Institut Polonais de Puericulture)

Przystępując do zrealizowania projektu stworzenia w Pol­
sce Instytutu Puerykultury nie wyobrażałem sobie, że tylu 
ludzi zwróci się do mnie z zapytaniem, co oznacza sama na­
zwa tej przyszłej Instytucji.

Szkic niniejszy rozpoczynam więc od wyjaśnienia pojęcia 
puerykultury. Składa się ono z dwuch wyrazów „puer“—dziecko 
i „culturaw — hodowla.

Polski Instytut Puerykultury ma być zakładem nauko *vym 
i wychowującym przyszłych pracowników na polu racjonalnej 
„hodowli dziecka".

Nikt nie zaprzeczy, źe ostoją Państwa są ludzie zdolni 
do twórczej, nieustającej pracy. Nikt nie zaprzeczy, że ludzi 
takich nie stwarza żaden cud, lecz tylko ich systematyczna 
hodowla.

Hodowla silnego fizycznie i psychicznie człowieka musi 
rozpoczynać się przed jego jego urodzeniem, a przynajmniej 
od chwili jego najwcześniejszego dzieciństwa. Hodowla silne­
go fizycznie i psychicznie polaka pozostanie pustym dźwię­
kiem dopóty, dopóki nie powstanie w Polsce liczny zastęp 
samych lthodowców-mistrzówu wyrobionych praktyczaie i teo­
retycznie w najdrobniejszych szczegółach swego zawodu.

W myśl powyższych przesłanek musi powstać w Polsce —
POLSKI INSTYTUT PUERYKULTURY. *) I n s t y t u t  p o ­
w y ż s z y  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  f i z y c z n e j  k u l t u r y

#) Podobny Instytut Fracuski istnie je w P a ry iu ,  — Czeski w Pradze.

I L J u E
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d z i e c k a  w n a j s z e r s z y m i  w n a j g ł ę b s z y m  t e g o  
s ł o w a  z n a c z e n i u  z a p e ł n i  l u k ę  i s t n i e j ą c ą  od  
c h w i l i  u r o d z e n i a  d z i e c k a  a ż  d o  c h w i l i ,  g d y  
d z i e c k o  t o  t r a f i  w o r b i t ę  w p ł y w ó w  P a ń s t w o w e ­
g o  U r z ę d u  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o .

K o n t y n g e n s  p r z y s z ł y c h  s ł u c h a c z ó w  i w y c h o ­
w a n k ó w  P o l s k i e g o  I n s t y t u t u  P u e r y k u l t u r y .

Kontyngens przyszłych słuchaczów i wychowanków 
Polskiego Instytutu Puerykultury będzie składał się ze stypen­
dystów lnstytucyj Samorządowych i Społecznych delegow a­
nych na kursy kształcenia i dokształcenia w Polskim Instytu­
cie Puerykultury.

Budowa Państwa i społeczeństwa polskiego powinna 
bowiem być prowadzona pod hasłem celowości i oszczędności. 
U żyw ając wyrazu oszczędność, nie mam na m yśli krótko­
wzrocznego sknerstwa, które, zaoszczędzając grosze, traci 
przez to m iljony. Celowa i rozumna oszczędność ujęta w w iel­
kim stylu nie przeraża się, gdy chodzi nawet o w iększe na­
kłady, jeżeli jest przekonana, że uzyska w przyszłości ko ­
rzyści przew yższające w ielkość początkowego wkładu Do ta­
kich korzyści państwowych i społecznych należy przede- 
wszystkiem korzyść uzyskana ze zmniejszenia śm iertelności 
i zachorowalności młodego pokolenia i z podniesienia jego 
fizycznej sprawności. Powtarzam — korzyść, bo traktuję 
w tym wypadku powyższą sprawę nie z punktu w idzenia 
miłosierdzia, lecz z punktu w idzenia ekonomji sił społecznych.

Pragnąc uzyskać chociażby te pierwsze, że tak powiem, 
elem entarne korzyści, m u s i m y  w y k s z t a ł c i ć  d l a  P a ń ­
s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a  l i c z n e  z a s t ę p y  p e r s o n e l u  
d l a  z a k ł a d ó w  p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  
o p i e k u j ą c y c h  s i ę  d z i e ć m i .

Należy stwierdzić, że społeczeństwo nasze nie posiada 
jeszcze należytego zrozumienia dla spraw y wszechstronnego 
i głębokiego w ykształcenia personelu przeznaczonego dla 
pracy w zakładach dziecięcych. Od technika operującego ma- 
terjałem  martwym, od m ajstra budowlanego, ciesielskiego, 
stolarskiego w ym agam y szerokiej w iedzy i umiejętności tech­
nicznego opanowania wszelkich zagadnień zw iązanych z jego

w w w .dlibra.w um .edu.p l

http://www.dlibra.wum.edu.pl


Polski Instytut Puerykultury 129

specjalnością i wysuniętych przez życie. Jesteśmy natomiast 
obojętni na stworzenie w Polsce typu technika operującego 
materjałem żywym i to najdroższym dla nas, bo naszemi 
dziećmi.

Ale nie dość jeszcze posiąść wiadomości ogólne i tech­
niczne, należy jeszcze zdobyć praktykę w ich stosowaniu. 
Tego będzie uczył Polski Instytut Puerykultury.

O r g a n i z a c j a  n a u c z a n i a  i p r a c y  w P o l s k i m  
I n s t y t u c i e  P u e r y k u l t u r y .

Polski Instytut Puerykultury będzie posiadał zgodnie 
z powyższemi zadaniami swe:

a) Practica
b) Theoretica

ad a) Pod nazwą „Practica" należy rozumieć szereg in- 
stytucyj wzorcowych dziecięcych, w których przyszli „hodow­
cy człowieka" będą mogli odbyć kilkumiesięczną praktykę. 
Instytucje te będą mieściły się bądź w obrębie samego Insty­
tutu *) i sąsiednich budowli Instytutu Higjeny Dziecięcej bar. 
de Lenvala, bądź poza jego terenem przy organizacjach 
współpracujących z Polskim Instytutem Puerykultury. W y­
mienione instytucje będą uwzględniały potrzeby dziecka od 
chwili jego urodzenia do jego pokwitania. Praktyka będzie od­
bywana przez wychowanków Instytutu w porządku naturalnej 
kolejności potrzeb rosnącego dziecka, poczynając od instytucyj 
uwzględniających potrzeby niemowlęctwa aż do instytucyj 
uwzględniających potrzeby późniejszego dzieciństwa.

ad b) Pod nazwą "„Theoretica" należy rozumieć szereg 
wykładów i zajęć seminaryjnych, podczas których przyszli 
„hodowcy człowieka" będą mieli możność zapoznania się 
z podstawowemi wiadomościami prowadzenia wymienionych 
powyżej instytucyj wzorcowych.

Biorąc rzecz praktycznie, organizacja Polskiego Instytutu 
Puerykultury odzwierciadlona w jego planach budowlanych 
wyglądałaby jak następuje!

P o d z i  e m i a. Wobec palącej potrzeby zaszczepienia 
szerokim masom ludności potrzeby utrzymania w czystości

*) P rzeg ląd  tych ins ty tucy j  można sob ie  odtworzyć , odczytując n i i e j  
zam ieszczone  p lany Instytutu.
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ciała i wobec potrzeby rozpoczęcia tej akcji od wczesnego 
dzieciństwa Polski Instytut Puerykultury przeznacza swe pod­
ziemia na kąpielisko dla dzieci, Urządzenie powyższego k ą ­
pieliska złagodziłoby przynajmniej w jednej dzielnicy miasta 
istniejący brak łazienek spowodowanych nędzą mieszkaniową, 
nie mówiąc już o tem, że stałyby się one momentem propagan­
dy i hasłem do założenia podobnych kąpielisk dziecięcych 
w innych miastach Rzeczpospolitej Polskiej. Dla wychowan­
ków Instytutu byłyby one jednocześnie jednym z terenów pra­
ktyki w ich przyszłej pracy.

Rys. 1. Plan podz iem ia  — K ąpie l isko  d la  dz ieci .  Pra ln ia ,  M ag la rn ia ,  
Suszarn ia , P rasow a ln ia ,  Kotłownia, Skład  w ęg la .

Przez wejście główne dzieci schodzą na dół prawemi 
schodami i skręcają na prawo do przestronnej poczekalni
o 6-ciu oknach. Z chwilą zwolnienia się kąpieliska z po­
przedniej partji — dzieci przechodzą do rozbieralni o 4-ch wiel­
kich oknach. Pośrodku rozbieralni stoją przezroczyste kabinki 
oszalowane siatką drucianą o wielkich oczkach w liczbie 28. Po­
szczególne przedziały są dostępne dla kontroli, przewiewu po­
wietrza i dokładnego sprzątania; jednocześnie zabezpieczają one 
od kradzieży własność kąpiących się. Naprzeciw rozbieralni
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oddział 6 wanien,—a na prawo od rozbieralni oddział z 6 natry­
sków Po ubraniu się dzieci wychodzą lewem wejściem na 
korytarz, a następnie lewemi schodami na ulicę.

Ze względów technicznych przy kąpielisku umieszczono 
pralnię, maglarnię, suszarnię i prasowalnię, oraz pomieszczenie 
dla kotłowni i opału.

W y  s o k i e  p r z y z i e m i e  jest przeznaczone na szatnię, 
na pokoje biurowe samego Instytutu, na kuchnię mleczną, 
i pokoje mieszkalne dla woźnych. Środkowemi schodami pu­
bliczność wchodzi i kieruje się do wielkiej oświetlonej 4-ma 
wielkiemi oknami szatni. W  zależności od tego dokąd zdąża 
publiczność zostaje ona skierowana przez woźnego czuwają­
cego przy schodach i windzie. Interesanci do biur i do kuchni 
mlecznej udają się na prawo, interesanci na wyższe piętra — do 
windy umieszczonej tuż koło drzwi wejściowych, zaś pu­
bliczność zdążająca do sali wykładowej przechodzi obok szat­
ni i palarni na schody prowadzące na I piętro ku sali wy­
kładowej.

Rys. 2. P lan  p rzyz iem ia  — Szatn ia ,  Pokoje b iurowe, Kuchnia m leczna, 
M ieszkan ia  woźnych.
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I P i ę t r o  jest przeznaczone dla „theoreticum". W skład 
jego wchodzi wielka sala wykładowa na 240 osób, sale semi­
naryjne i sale biblioteczne. Publiczność uczęszczająca na wy­
kłady z miasta przechodzi, jak powiedziano powyżej, do sali 
wykładowej od tyłu, natomiast prelegent i personel Instytutu 
mają połączenie z salą wykładową od frontu. Sala wykłado­
wa jest 2-wu piętrowa i zaopatrzona w kabinę kinematogra­
ficzną. Wszystkie pokoje seminaryjne i biblioteczne są połą­
czone ze sobą zesuwalnemi ścianami i mogą tworzyć większe 
lub mniejsze kompleksy sali w zależności od potrzeby.

UJ=3 O 0 «

[r^Fy= U J= y= W
-SA1.F . 5 fcIJMJ N AJfc-V0 NK

POZIOM/

PDZ.1-23D

______  _________________________________ &£ śła?

Rys. 3. Plan I p ię tra  — S a le  w ykładowe, sem inary jne i b ib l ioteczne, 
Kabina kinematograficzna.

II P i ę t r o  zawiera górną część sali wykładowej i szereg 
pokoji przeznaczonych na centralne biura instytucyj dziecię­
cych, ogarniających swą działalnością pewne odrębne gałęzie 
pracy nad dzieckiem.

III i IV P i ę t r o  są przeznaczone na pokoje mieszkalne
dla wychowanków Instytutu. Instytutowi chodzi bowiem o to*
by jego wychowankowie nietylko uczęszczali na „theoretica
i practica4*, lecz zżyli się z Instytutem i przesiąkli jego kulturą^
Zamieszkiwanie, jak to ma miejsce obecnie, na mieście w pry­
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Rys. 4. P lan U p ię tra  — Górna częś sa l i  w yk ładow ej  i b iura centra l  
nych instytucyj dz iec ięcych .
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watnych pokojach, jeżdżenie do Instytutu na zajęcia z odle­
głych nieraz okolic miasta rozbija życie dnia. Pozatem, miesz­
kając w Instytucie wychowankowie nietylko oszczędzają du­
żo czasu, lecz zżywają się z nim i wnoszą następnie w swo­
je przyszłe życie poczucie wysokiego poziomu. Pogoda, spo­
kój, system, wreszcie nawet pewna estetytyka w urządzeniu 
swego życia prywatnego stają się ich codzienną potrzebą.

V. P i ę t r o .  Sala jadalna dla personelu i wychowanków 
Instytutu. Kuchnia, zmywalnia, śpiżarnia. Wszystko przewi­
dziane tak, by z jednej strony wychowankowie Instytutu utrzy­
mywali całodzienne odżywianie na miejscu i nie tracili czasu, 
z drugiej strony tak — by sama „organizacja odżywiania** stała 
się jeszcze jednym terenem praktyki przyszłej pracy wycho­
wanków.

Rys, 6, Plan V  p ię tra  — S a la  jad a ln a ,  Kuchnia , Kredens, Z m yw aln ia ,
Śp iżarn ia .

VI. P i ę t r o .  Pokoje mieszkalne dla służby w ilości 9-ciu 
przedzielone szerokim, widnym korytarzem.

A r c h i t e k t o n i c z n a  s z a t a  I n s t y t u t u  przedstawia 
się niezwykle prosto. Gmach składa się z dwuch bloków przyle-
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gających jeden do drugiego — bloku frontowego i bloku podwó“ 
rzowego. Główną częścią tego ostatniego jest wielka sala wykła­
dowa. W kącie wytworzonym przez spotkanie się obu bloków 
znajduje się szyb windy obsługujący oba bloki. W  brew tra­
dycji architektonicznej niedawnych czasów, ujmującej każdą naj­
skromniejszą nawet instytucję jako „pałac"’ architekt R. Miller 
ujął Instytut jako „warsztat pracy". Królową czasów obecnych 
jest bowiem praca; jej winniśmy hołd, jej warsztaty są dla nas 
pałacami czasów obecnych. Sylwetka Instytutu spokojna, 
rzeczowa, musi swym spokojem i życiowością intrygować prze­
chodnia, budzić w nim pytanie, Co się poza tymi murami dzieje?

G d z i e  ma  s t a n ą ć  P o l s k i  I n s t y t u t  P u e r y k u l t u r y ? 1
Polski Instytut Puerykultury stanie w Warszawie przy 

ulicy Marszałkowskiej 22, na rogu ul. Litewskiej, bo tam leży 
nabyty na ten cel plac odpowiedni pod względem rzeczowym 
i reprezentacyjnym. Bezpośrednio, obok przyszłego Instytutu Pu­
erykultury mieści się obecnie Instytut Higjeny Dziecięcej im. 
bar. de Lenvala—Litewska 16. Z drugiej zaś strony, od Marszał­
kowskiej 24 przylega do Instytutu Puerykultury gmach miesz­
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czący obecnie szereg stacyj opieki nad dziećmi i szereg przy­
chodni dziecięcych. Oba te budynki odpowiadają nowoczesnym 
wymaganiom i mieszczą w sobie wielką część tych instytucyj,. 
które będą służyły terenem praktyki przyszłych wychowanków. 
Tym sposobem połowa terenu pracy przyszłego Instytutu jest 
już obecnie zrealizowana.

Rys. 10. L ice  Instytutu H ig jeny  Dziec ięcej im. bar. de L en va la  po 
przyszłej nadbudow ie  półtora p ięter i p rzedłużeniu gmachu w k ie ­

runku u l icy  M arszałkow sk ie j .

P r o g r a m  n a u c z a n i a  w P o l s k i m  I n s t y t u c i e  
P u e r y k u l t u r y .

Program nauczania w Polskim Instytucie Puerykultury 
będzie stanowił sam w sobie pokaźną książeczkę, która ulegnie 
niejednokrotnym zmianom i uzupełnieniom zgodnie z wymo­
gami życia. W tem miejscu dajemy tylko mały szkic zadań,, 
do których zdążamy w naszej pracy. Przed chwilą naszkicowa­
liśmy organizację Polskiego Instytutu Puerykultury odźwier- 
ciadloną w jego planach budowlanych. Obecnie podajemy 
szkic organizacji pedagogicznej Instytutu odzwierciadlony 
w krótkim szkicu programowym.

K i l k a  s ł ó w  w s t ę p u .  Wielu z nas wyjeżdżało i w y­
jeżdża w celach naukowych i praktycznych za granicę. Każdy
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robi to na swoją rękę, mniej lub więcej nieudolnie lub udolnie. 
Przed wyjazdem zbiera informacje. Wydaje dużo energji moral­
nej i materjalnej na wyjazd.

Zwiedza mniej lub więcej dorywczo różne instytucje zagra­
niczne. Niechętnie lub chętnie zostaje dopuszczany do tajników 
ich pracy. Musi zobaczyć wszystko sam. Nikt nie prowadzi 
zwiedzającego i chętnego wiedzy „za rękę". Przeciwnie jest on 
często traktowany jako „uciążliwy cudzoziemiec". Niema dla 
niego czasu. Każdy jest pochłonięty swoją własną pracą.

Polski Instytut Puerykultury ma za zadanie zaoszczędzić 
tych wysiłków „w pojedynkę", zaopiekować się każdym, kto 
zechce pracować na polu opieki nad dzieckiem w najrozma­
itszych tej opieki fachowych kierunkach.

Pracę w stosunku do swych wychowanków Polski Instytut 
Puerykultury dzieli na trzy działy:

I. Opieką 6-miesięczną nad przyszłymi wychowankami 
Instytutu przed ich wstąpieniem do Instytutu.

II. Opieką 6-miesięczną nad wychowankami Instytutu 
podczas ich przebywania w Instytucie na kursie do­
kształcającym.

111. Opiekę wieloletnią nad wychowankami po ukończeniu 
przez nich Instytutu.

Pod słowem opieka nie należy rozumieć opieki mater­
jalnej. Instytut nie jest ani przytuliskiem, ani instytucją ubez­
pieczeniową. Pod słowem powyższem należy rozumieć opiekę 
nad jaźnią duchową przyszłych, obecnych i byłych wycho­
wanków.

Ad I. W zasadzie nikt nie zostaje przyjęty do Instytutu nie 
przeszedłszy uprzednio pewnego teoretycznego, a nawet i prak­
tycznego przygotowania. Po zapisaniu się na kurs 6-miesięczny 
w Instytucie kandydat koresponduje przez 6-miesięcy z Insty­
tutem, otrzymuje od Instytutu wskazówki, co ma przeczytać 
i przerobić (nauczanie korespodencyjne). Przed przyjęciem do 
Instytutu kandydat składa coIloquium. W razie wykazania się 
odpowiednią inteligencją, odpowiedniem społecznem nasta­
wieniem się i odpowiedniemi wiadomościami wstępnemi, — 
kandydat zostaje przyjęty do Instytutu. Tego rodzaju zorgani­
zowanie sprawy zabezpieczy Instytut od przygodnego napływu
nieinteligentnego, obojętnego społecznie i mało 1 ' 
go fachowo materjału ludzkiego.
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Ad II. Z chwilą wstąpienia do Instytutu wychowanek 
otrzymuje programowy wykaz wymaganych od niego zajęć 
i zadań. Na jednej stronicy tej podręcznej książeczki-wykazu są 
wypisane w porządku chronologicznym wszystkie zajęcia teore­
tyczne i praktyczne wymagane w ciągu kursu od wychowanka 
Instytutu, drugą stronicę książeczki wypełniają rubryki dla podpisu 
wykładowców i kierowników poszczególnych działów. Podpisa­
mi temi wykładowcy i kierownicy stwierdzają, że wychowanek 
spełnił wymagane od niego zadania. Książeczka-wykaz kończy się 
spisem przepisanych kolokwiów i egzaminów.

Ad III. Jedno z biur Instytutu Puerykultury prowadzi 
ewidencję byłych wychowanków Instytutu. Każdy z nich po­
siada swą kartotekę z oceną postępów w Instytucie, z cha­
rakterystyką spisaną przez wychowawców, z danemi psycho- 
technicznemi, oraz z informacjami od Instytucyj, w których 
ów wychowanek pracował przed wstąpieniem do Instytutu i po 
wystąpieniu z Instytutu. Od wychowanka zależy więc, czy jego 
lista w kartotece będzie „biała", „szara", czy „czarna",
Z c z e g o  b ę d z i e  u t r z y m y w a ł  s i ę  P o l s k i  I n s t y t u t

P u e r y k u l t u r y ?
Polski Instytut Puerykultury będzie przestrzegać w swej 

działalności finansowo-gospodarczej zasad samowystarczal­
ności i będzie utrzymywał się

1) Z opłat za porady i świadczenia udzielane w swych 
instytucjach.

2) Z opłat pobieranych od szerszej publiczności np. za 
kursa od matek i t. p.

3) Z opłat za komorne od biur instytucyj dziecięcych, za u­
dzielanie sali na odczyty i t. p.

4) Z opłat pobieranych od wychowanków, stypendystów 
rządowych i samorządowych.

Co b ę d z i e ,  j e ż e l i  n i e  b ę d z i e P o l s k i e g o  I n s t y t u t u  
P u e r y k u l t u r y ?

Będzie marnotrawienie wysiłków społecznych i pieniędzy 
przez dyletantów „markujących" pracę społęczną na polu 
opieki nad dzieckiem. Jak powiedziałem powyżej, budowa 
Państwa i społeczeństwa polskiego powinna być prowadzona 
pod hasłem celowości i oszczędności. Podany poniżej przykład 
zobrazuje dokładnie myśl, o którą mi chodzi.
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Kobieta spodziewa się zostać matką. Energja dziewięciu 
miesięcy jej życia zostaje oddana dziecku. Duchowa i ma- 
terjalna energja jej męża płynie przez ten czas wązkiem ło­
żyskiem trosk rodzinnych. Przychodzi poród. Koszta na w y ­
prawkę noworodka, koszta połogu opłacone z własnych fun­
duszów, lub co częściej, z funduszów społecznych, Potem 
dalsze skrępowanie rodziny w ciągu długich miesięcy, pod­
czas których niemowlę pochłania całą energję matki i ojca, 
czyniąc z nich niewolników swych potrzeb. I po tem wszyst- 
kiem przychodzi śmierć... Rozpacz rodziców... ponowna na­
dzieja zostać matką... Ponowny wysiłek wychowania dziecka... 
Nowy cios...

Śmiertelność w wieku dziecięcym jest wielka. Nieraz 
w jednej rodzinie śmierć porywa kilkoro dzieci, jedno po dru- 
giem. Gdy umierają one wkrótce po narodzeniu, moralna i ma- 
ierjalna strata jest mniejszą, jest ona większą natomiast, gdy 
katastrofa następuje w wieku późniejszym wskutek chorób 
nabytych przez dziecko w zaraniu jego życia.

Ogólna śmiertelność na ziemiach państwa polskiego jest 
bardzo wielka. W tej ogólnej śmiertelności — śmiertelność nie­
mowląt wynosi więcej, niż 1/3 ogólnej ilości przypadków śmierci. 
Tym sposobem olbrzymie zasoby sił materjalnych i moralnych 
związanych z przyjściem na świat dziecka giną dla społe­
czeństwa. Lecz nietylko problemat śmiertelności niemowląt po 
winien zwrócić na siebie naszą uwagę. Nie zapominajmy, że 
w zaraniu swego życia dziecko ulega najłatwiej osłabieniu 
wskutek nieumiejętnego chowania; osłabienie to mści się na­
stępnie przez całe życie.*)

Wartość życia dziecka nabiera jeszcze większego znacze­
nia, jeżeli spojrzymy na nie przez pryzmat nowoczesnych po­
glądów na sprawę powiększenia rodziny. Czasy gdy rodzice 
nie krępowali się ilością dzieci minęły. System jedynaków 
lub dwojga dzieci utorował sobie drogę do najszerszych warstw 
społeczeństwa. Argumenty natury ekonomicznej przemawiają 
w tym wypadku silniej, niż argumenty idealistyczne. Stra­
ciwszy jedno lub dwoje dzieci, nowoczesne małżeństwo re­
zygnuje zrażone niepowodzeniem bardzo często z dalszego 
potomstwa.

*) 1 znowu przypomnę dane s ta tys tyk i ,  które w ykazu ją  nam, że śm ier­
t e ln o ś ć  dz iec i  do 15-go roku życ ia  wynosi 1/2 ogólnej śm ierte lnośc i.
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Przed Państwem staje problemat, jeżeli nie wyludnienia, to 
w  każdym razie problemat niewystarczającego przyrostu ludno 
ści. Kwestja ta jest dla nas bardzo ważna. Zewsząd otaczają 
nas wrogowie i żywioły zachłanne. Od północy i zachodu 
grozi nam nasz były ciemiężca, od zachodu i południa — 
zdrowy i płodny szczep czeski, od wschodu ludy byłego 
Państwa Carskiego. Życie, zdrowie i tężyzna dziecka pol­
skiego stają się wobec tego skarbem, o które powinno 
zawczasu dbać Państwo Polskie.

Sprawa wyludnienia zajmowała przedewszystkiem mężów 
stanu Rzeczypospolitej Francuskiej. Przed samą wojnę spo­
łeczeństwo niemieckie uderzyło też na alarm i zajęło się gorąco 
sprawą utrzymania przyrostu ludności na normalnym poziomie. 
Sprawa państwowej opieki nad życiem i zdrowiem dziecka sta­
nowiła i stanowi przedmiot systematycznej pracy państwa W ę­
gierskiego. W ostatnich latach wojny byłe Państwo Austrjackie 
wkroczyło także na drogę wymienionej systematycznej akcji 
ratowania dziecka. Wielkich postępów dokonano zwłaszcza w tej 
dziedzinie na ziemiach czeskich. Należy oczekiwać, że i w Pań­
stwie Polskim sprawa opieki nad dzieckiem od chwili jego uro­
dzenia wejdzie z dziedziny marzeń w dziedzinę realnej pracy 
państwowej. Akcja Państwa objawia się w pierwszym rzędzie 
w wyznaczaniu odpowiednich sum na zwalczanie śmiertel­
ności niemowląt. Jeżeli jednak ingerencja państwa ograniczy 
się jedynie do pomocy pieniężnej, pomoc ta będzie chybiona. 
Nieumiejętne ręce zmarnują grosz publiczny. D l a t e g o  P a ń ­
s t w o  ma  o b o w i ą z e k  n i e  o g r a n i c z y ć  s i ę  d o  
w y z n a c z a n i a  f u n d u s z ó w ,  l e c z  p o w i n n o  d o s t a r ­
c z a ć  s p o ł e c z e ń s t w u  f a c h o w o  w y k s z t a ł c o n y c h  
p r a c o w n i k ó w ,  którzy potrafią użyć owych funduszy z naj­
większym pożytkiem dla sprawy.

Sprawa ratowania i prawidłowego wychowania niemowląt 
sprowadza się w pierwszym rzędzie do stworzenia szeregu wzo­
rowych zakładów dla niemowląt. Ilość wymienionych zakła­
dów musiałaby być bardzo znaczna. We Francji istniało przed 
wojną 500 kropli mleka i poradni dla niemowląt. Gdyby 
w tej samej Francji stworzono takich zakładów drugie tyle, 
nie byłoby tego zawiele.

Polska potrzebuje dla siebie conajmniej tyle samo insty­
tucyj dla niemowlęt co i Francja. Tymczasem w obecnej
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chwili mamy ich zaledwie pareset o dość skromnym zakresie 
działalności. Poza bezpośrednią pracą dla dobra niemowląt 
zakłady i poradnie dla niemowląt służyły by celom pedago­
gicznym, szerząc wśród ludności wiadomości o prawidłowem 
wychowaniu najmłodszego pokolenia.

Do prowadzenia zakładu dla niemowląt potrzeba lekarzy 
fachowców, sióstr specjalistek i wyrobionej służby niższej, 
obecnie brak nam tych ludzi. Prowadzenie bowiem instytucyj 
niemowlęcych przy pomocy „lekarzy praktyków" i przy po­
mocy „pań z towarzystwa- prowadzi tylko do trwonienia pie­
niędzy zebranych z wielkim trudem przez społeczeństwo. Obli­
czając potrzeby Polski na 500 poradni, co nie jest wcale wiele, 
bo poradni dla niemowląt powinno być tyle, ile jest szkół 
początkowych, przychodzimy do wniosku, że potrzeba nam 
przeszło 500 lekarzy, 1000 sióstr i 2000 — 3000 personelu niż­
szego, tylko dla tego jednego typu instytucyj dziecięcych.

Zatrzymałem się nieco dłużej na tym jednym froncie 
walki o zdrowie, rozwój i tężyznę dziecka polskiego. Ale front 
ten nie wyczerpuje jeszcze całokształtu zagadnień związanych 
z tematem wysuniętym przez życie, a podjętym przez nas. 
Oprócz poradni i zakładów dla niemowląt musimy pokryć 
Państwo Polskie siecią instytucyj dla starszych dzieci — ośrod­
ków zdrowia, ośrodków fizycznego wychowania, stacyj prze- 
ciwkiłowych, przeciwgruźliczych, wreszcie poradni i zakładów 
specjalnych dla dzieci upośledzonych w różnych kierunkach. 
Dodamy do tego akcję letnich kolonij i półkolonij, dalszą pra­
cę w zakładach dziecięcych wszelakiego typu, pracę na stano­
wiskach higjenistek i lekarzy przedszkoli i szkół, wreszcie tak 
ważną, a zaledwie zapoczątkowaną u nas pracę na stanowi­
skach pielęgniarek społecznych, a zrozumiemy, że potrzeby 
nasze we wykwalifikowanych ludziach idą dosłownie w dzie- 
siętki tysięcy i że musi powstać organizacja i instytucja dla 
pracy na tem polu twórczości społecznej.

i/vww.d I i b ra .wu m .ed u . p I



Prof. Dr. M. Michałowicz.

l n s t i t u t  P o l o n a i s  d e  P u e r i c u l t u r e .

La puericu lture  est comme sou nom r in d iq ue ,  la  sc ience  qui s ’occupe 
de la culture des enfants. L ’Institut Po lona is  de Puericu lture  s ’occupera  de 
la  culture phys ique  de 1’enfant et, dans la plus vaste  et Ja plus profonde 
acceptat ion  de ce mot. serv ira  a com bler cet te  lacune qui s Jetend des le 
moment de la na issance  de 1’enfant, ju squ ’au moment ou 1 enfant passe 
dans la sphere de I in f lu ence  de f ln st i tu t  de Teducat ion physique de 1 Etat. 
L Inst i tu t  Po lonais  de Puericu ltu re , outre son but sc ientif ique, serv ira  a for- 
mer des nombreuses equ ipes  de trava i l leurs  pour les lnstitutions de 1 Etat, 
m un ic ipa les  et des unions com m unales ,  qui s ’occupent de la  protection 
de 1 enfance.

L ’organisation des t ravaux sera  d iv isee  en: a) Pract ica  et, b) Theoret ica . 
L*edifice futur de 1’lnstitut sera adap te  a ces deux princ ipes de son organi- 
sation: ainsi,  la  sous-sol et le rez de chaussee  serviront a la „Practica**. le 
I et II e tage  a la „Theoretica**, le reste se ra  ut i l ise  pour les cham bres des 
e leves ,  une sa le  a m anger commune, etc. Tout sera organise de facon 
a donner un vra i  foyer domestique aux e leves  et meme „ l ’organisat ion de 
1’alimentation** pourra former par  e l le  meme un terra in  prat ique pour 
le travai l  futur des e leves .  Quant a 1’enseignement, il com m encera  par 
„Tenseignement par correspondance**, qui durera 6 mois. Apres ce terme le 
cand ida t  devra  subir un co lloquium et pourra etre  accep te  comme e leve  
de Tlnstitut.

L Institut de Puericu ltu re  est ebsolument necessa ire  a la Pologne. 
La culture de 1’enfant est une nessec ite  patr iotique d*enseignenent. L a  mor- 
ta li te  infantile  formę 1/3 de la morta l ite  genera le .  Le system e d avoir
I. au plus 2 enfants, se p ropaęe  de plus en plus. Nous avons besoin  de 
medecins et d infirmieres sp ec ia l is te s ,  d’un serv ice inferieur bien instruit 
dans ses fonctions et d ’au moins 500 conaultations de nourrissons.



O leczeniu przewlekle chorych dzieci a Kolonia Lecznicza Dzie- 
cieca im. Rektora Józefa Brudzińskiego przy zdroju w  Busku.

(Referat  zgłoszony na X 1 Ii Z jazd  lekarzy  i przyrodników w W iln ie ) .

Dr. L. T. S tark iew icz

Długi czas, jak wiadomo, szpitalnictwo dziecięce w Pols­
ce, aczkolwiek zapoczątkowane dawno, było w zaczątkach, 
dopiero Józef Brudziński przed samą wojną wysunął je na 
czoło zagadnień społecznych, stwarzając cały szereg szpitali 
dziecięcych.

Dźwigające się na Górce w Busku Zdroju uzdrowisko, 
poświęcone pamięci Rektora Brudzińskiego, oraz parę innych 
mniej lub więcej podobnych placówek dziecięcych podjęły 
2-gi okres, dalszy etap wogóle lecznictwa dziecięcego u nas— 
sprawę sanatoryjnego leczenia przewlekle chorych dzieci 
w Polsce — podjęły, zapoczątkowują, szukają dróg. ustalają 
metody, o wynikach za lat parę zaczną mówić dopiero...

Narazie trzeba nam dążyć do zakładania warsztatów — 
warsztatów możliwie najbardziej wzorowych dla tej tak niezmier­
nie doniosłej, a tak zaniedbanej pracy społeczno-lekarskiej, 
stanowiącej jednocześnie doniosły dział wielkiej dziś gałęzi 
wiedzy lekarskiej, zwanej pedjatrją.

Zada niem niniejszego komunikatu jest zobrazowanie 
w ogólnych zarysach chorobowości dzieci naszych, a bardziej 
jeszcze przedstawienie smutnego stanu poruszanej sprawy, 
aby spowodować do zwrócenia uwagi na tę sprawę, tak 
ważną dla kraju, bo dla dobra dziecka i dla nauki wogóle, 
a dla wiedzy lekarskiej specjalnie.

W 30 -miljonowem Państwie naszem mamy około 4 mil- 
jonów dzieci w wieku szkolnym, nie licząc dziatwy przed­
szkolnej i młodzieży pozaszkolnej, których będzie drugie tyle* 
czyli razem około 8 miljonów dusz dziecięcych.

Na podstawie badań i obliczeń lekarzy szkolnych np. 
Warszawy (podaję za takim znawcą tej sprawy jak dr. St. Kop­
czyński, Naczelny Wizytator Higjeny Szkolnej Min. W. R* 
i O. P.) dowiadujemy się, iż w r. 1927-28 wśród dzieci szkol-
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nych mieliśmy gruźlicę czynną płuc w 2%, z podejrzeniem 
na gruźlicę płucną 4°/o, gruźlicę pozapłucną w 1%, po­
większenie gruczołów przywnękowych w 8% i t. p. Podobne 
dane otrzymujemy także z poważnych badań innych lekarzy 
szkolnych w takich miastach jak Wilno, Łódź, Lwów, Lublin 
i t. d., a w szkołach wiejskich sytuacja pod tym względem 
nie przedstawia się lepiej.

Paręset tysięcy dzieci, jeżeli nie więcej mamy w Polsce 
przewlekle chorych, kwalifikujących się nie do szkoły, lecz 
do racjonalnego i długotrwałego, często rocznego i parolet­
niego leczenia i leczenia w specjalnych zakładach dziecięcych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że wśród dziatwy, badanej 
corocznie w naszych kolonjach sezonowych na Wassermana, 
mamy 1% dodatnio oddziaływujących i dotkniętych kiłą 
dziedziczną, najczęściej nieleczoną, że następnie schorzenia 
reumatyczne są bardzo częste u dzieci, czego smutne dowo­
dy stwierdzamy wśród dzieci naszych kolonij, jeśli przypom­
nimy o anemjach, o krzywicy i wszelkiego rodzaju wadach 
ustrojowych i o ułomnościach wrodzonych czy nabytych, 
i o innych schorzeniach wieku dziecięcego i młodzień­
czego, to podane liczby nie są niestety przesadzone.

Liczby zawrotne. Potrzeby wielkie, a stan szpitalnictwa 
dziecięcego i sanatoryjnego lecznictwa dziecięcego jest skromny.

Departament V Służby Zdrowia w lecie roku bieżącego 
z naszej inicjatywy, za pośrednictwem Wojewódzkich Urzę­
dów Zdrowia zebrał bardzo ciekawe dane w tej sprawie, a za 
łaskawe danie nam możności ich zużytkowania wyrażamy 
serdeczne na tem miejscu podziękowanie.

Ankieta tyczy się bytowania około 3500 dzieci, przeby­
wających w 36 zakładach leczniczo - wychowawczych i lecz­
niczych dziecięcych, obejmujących 1 (jedyny) zakład prywat­
ny ortopedyczno-leczniczy na 27 łóżeczek, 2 kliniki na 78 
łóżeczek (z 5-ciu istniejących w Polsce), 14 szpitali dziecię­
cych z 1 103-ma łóżeczkami, 3 zakłady dla niemowląt — 96 
miejsc, 8 zakładów leczniczo-wychowawczych z 1560-em dzieci 
(w tem jagliczych 1290 miejsc) i 8 uzdrowisk dziecięcych 
z 635 łóżeczkami; brak tu danych z 2 — 3 szpitali dziecię­
cych i z paru jeszcze zakładów leczniczo-wychowawczych. 
Ankieta dotyczy pracy w podanych zakładach zgórą 100 le­
karzy, więcej niż 80-ga osób wychowawców i nauczycielstwa, 
oraz więcej niż 200 pielęgniarek, pracujących często jeszcze 
prawie bezpłatnie (lekarze, siostry miłosierdzia) a w najlep­
szym razie pozostających na skromnych etatach urzędników 
i pracowników państwowych, Z wielu innych danych ankiety 
skorzystamy później, na innem miejscu, tymczasem jedno 
uzupełnienie i parę wniosków, najczęściej smutnych, rzucają­
cych się w oczy.

lA/W W .dl
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Przedewszystkiem, jak zaznaczono, ankieta ma braki co 
do danych z paru, może więcej, istniejących zakładów lecz 
niczych dziecięcych, co jednak uwzględniwszy możemy dojść 
do wniosku, iż mamy w Polsce czterdzieści parę podobnych 
zakładów dla około 4000 dzieci — w tem łóżeczek sanatoryj 
nych, a często niby sanatoryjnych zaledwie 635.

Dziesiątków lat nam trzeba, byśmy mogli jak Francja
0 ludności mało co większej (?) niż Polska, opóźniona pod 
każdym względem przez wiekową niewolę, i jak inne kraje 
zachodnie, rozporządzać dostateczną liczbą miejsc szpitalnych 
dziecięcych. Francja w roku 1926-ym miała li tylko nad swym 
brzegiem morskim 54 zakłady dziecięce na 12.500 łóżeczek 
dla dzieci anemicznych, skrofulicznych i z gruźlicą pozapłuc- 
ną, nie mówiąc o innych jeszcze zakładach leczniczych.

„Jeśli uprzytomnimy sobie ten wielki wysiłek, na jaki 
w danym kierunku zdobyły się społeczeństwa zachodnie—po­
wiada doc. Łapiński z Warszawy w pracy swej na temat 
opieki nad dzieckiem gruźliczem—to jasnem jest, że wznosze­
nie szpitali i sanatorjów dla chorych na gruźlicę (tylko) kości, 
stawów, gruczołów jest u nas jedną z najbardziej palących 
kwestyj społecznych..."

Podkreślając niezwykłe znaczenie omawianej ankiety ze 
względu na możność i potrzebę uświadomienia społeczeństwa, 
jak wielką niezagojoną wciąż bolączką w życiu naszem spo- 
łeczno-gospodarczem jest sprawa dziecka chorego, słów parę 
jeszcze, godnych uwagi, chcemy dorzucić z powodu tej an­
kiety, aby wysunąć znane zresztą niektóre smutne rzeczy, 
tyczące się leczenia chorego dziecka w Polsce.

Otóż, ani jedno prawie z istniejących uzdrowisk cało­
rocznych, a nawet sezonowe lecznicze kolonje nie leczą dzie­
ci w wieku powyżej lat 14-tu, czyli że starsze dzieci szkół 
rzemieślniczych i wyższych klas gimnazjalnych pozbawione 
są prawie że zupełnie racjonalnej opieki lekarskiej.

We wszystkich prawie zakładach dziecięcych szpitalnych
1 sanatoryjnych dzieci nie mogą przebywać dłużej ponad parę 
miesięcy; w 2-ch jedynie uzdrowiskach na 8 w ankiecie, za­
łożonych i utrzymywanych przez Sejmiki, z liczbą miejsc 
razem 85, leczone są dzieci gruźlicze rok i dłużej, w pozo­
stałych i to w takich nawet, jak Sanatorja w Szmukole i 
w Zakopanem przeciętny czas pobytu dziecka w roku 1928* ym 
wynosił zaledwie około 3 mies.—tam gdzie chodzi o dzieci ze 
schorzeniami stawów, kości, gruczołów i płuc, wymagających 
najczęściej wyciągów i gipsów, łamanych i paczonych póź­
niej w domowem leczeniu tych dzieci. Z tem prawdziwem 
nieszczęściem, które przecież usunąć można, byleby uświa­
domić społeczeństwo, walczy i dziś jeszcze nasza kolonja 
z rożnem powodzeniem, częściej wprost z niepowodzeniem.
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Pomoc lekarska i opieka pielęgniarsko-wychowawcza 
w naszych uzdrowiskach dziecięcych często jeszcze pozosta­
wia wiele do życzenia; są dążenia poważne, pomyślne tu 
i owdzie, ale warunki pracy i płacy, wieczne liczenie się 
z groszem, z kwestionowaniem ciągłem bezmyślnie przyśpie­
szonego terminu wyjazdów dzieci, będących zbyt płynnym 
materjałem leczniczo-wychowawczym, brak wyszkolonego 
personelu lekarskiego, pielęgniarskiego, wychowawczego i po­
mocniczego są temu przyczyną.

Do ujemnych stron należy także zbyt jeszcze mały na- 
ogół kontakt zakładów z rodzicami i opiekunami dzieci, le­
czonych zwłaszcza w uzdrowiskach i kolonjach leczniczych.

Również sprawa nauki i wychowania, w ankiecie stwier­
dzanych we wszystkich prawie uzdrowiskach, nie jest bynaj­
mniej ujęta należycie: nie widać też, aby były np. zaprowa­
dzone celowo i systematycznie u dzieci, leżących miesiącami, 
roboty ręczne, rysunki, muzyka, śpiewy.

Niema prawie nigdzie racjonalnej stałej opieki lekarsko- 
dentystycznej.

Nie widzimy też prawie wcale prac naukowych z uz* 
drowisk naszych dziecięcych. Prace takie należą do wyjątków.

Nigdzie wreszcie nie widać, za wyjątkiem może jakim, 
nie objętym ankietą, a nam nieznanym, żeby co gdzie zdzia­
łano w Polsce stałego w kierunku racjonalnej opieki ortope­
dycznej nad dziećmi ułomnie choremi od urodzenia czy wsku­
tek przebytych schorzeń. To też zasługuje na największe uznanie 
inicjatywa p radcy Bronisława Krakowskiego, serdecznego 
rzecznika opieki nad dzieckiem, naczelnika ministerjalnego 
Wydziału Opieki Społecznej nad Dzieckiem, zrealizowana 
przez Min. Pracy i Opieki Społecznej narazie w znacznych 
stosunkowo subwencjach, bo sięgających stu kilkudziesięciu 
tysięcy, udzielanych na zapoczątkowanie podobnej opieki.

Do dodatnich natomiast zjawisk należy niewysoka na- 
ogół opłata dzienna za dziecko, leczące się w zakładach 
dziecięcych, przystępna zwłaszcza w zakładach leczniczo-wy­
chowawczych, dzięki zapomogom rządowym Z ankiety widać, 
że w jednej tylko z klinik dziecięcych opłata wynosi 14 zł. 
dziennie w I-ej klasie, jednakże w 11-ej klasie już 11 zł , 
a w Ill-ej nawet 5,50 zł.; we wszystkich innych zakładach 
opłata dzienna wynosi od 5 zł. do 8 zł , dochodząc tu i 
owdzie wzwyż do 10 zł., wdół nawet do 2,50 zł.

W dwuch założonych i utrzymywanych przez Sejmiki 
uzdrowiskach, dzieci biedne, leczone z danych powiatów, le­
czone są bezpłatnie, na koszt Wydziałów tych Sejmików.

Sprawa opłat za dzieci dziś zresztą przedstawia się 
wogóle tak, że za leczenie płacą prawie ogólnie przede- 
wszystkiem Kasy Chorych (niestety z ograniczeniem terminu 
do 3. miesięcy, rzadziej do 6 mies., a niekiedy do 9 mies.),
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komunalne wydziały Opieki Społecznej (z mniejszemi ograni­
czeniami czasu pobytu w uzdrowisku), rzadziej organizacje 
społeczne i osoby prywatne. Rząd w kierunku pomocy sa­
natoryjnej choremu dziecku urzędników i pracowników pań­
stwowych zdziałał wiele, płacąc za dziecko przez 3 miesiące 
w każdym nowym roku budżetowym 75% opłaty dziennej, 
25% płacą rodzice dziecka.

Lecz czemże są te wszystkie zakłady lecznicze i leczni­
czo-wychowawcze wobec małej przedewszystkiem ich liczby, 
nie mówiąc o wspomnianych brakach i wadach, jeśli liczymy 
zaledwie 1000, w najlepszym razie 1509 miejsc szpitalnych (?), 
czem te 635 łóżeczek dziecięcych w 8 zakładach uzdrowisko­
wych — wobec parukroćstotysiącznych potrzeb.

Niezwykłe dlatego znaczenie dla naszych stosunków 
specjalnie posiadają stacje opieki nad niemowlętami i dziećmi, 
a fakt z roku na rok zwiększającej się liczby półkolonji i ko- 
lonij letnich, sięgających już w 1928-ym roku 85,581 dzieci, 
przebywających w kolonjach (w tem 8830 dzieci w kolonjach 
leczniczych i 207,255 dzieci w półkolonjach, *) jak nam po­
daje Wydział Opieki Społecznej Min. Pracy i Op. Społ., po­
siada pierwszorzędne znaczenie społeczno-lekarskie. Doniosłą 
rolę tych — sit venia verbo — sui generis zakładów dzie­
cięcych ocenić łatwo, gdyż niewątpliwie zapobiegają one 
znakomicie chorobowości dzieci i bardzo często leczą nabyte 
przez dzieci schorzenia; w zestawieniu danych, jakie mamy 
z corocznych sprawozdań kolonij sezonowych na naszej Górce 
w Busku, uderza fakt znamienny: dzieci, przybywające do 
nas po kilka lat z rzędu, a mamy już takich setki, po cało­
rocznym swym pobycie w domu, względnie w szkole, wracają 
latem bardzo często z tą samą wagą lub nawet z mniejszą 
od tej jaką zdobyły w sezonie ubiegłym, przy opuszczaniu 
Górki,

W takim stanie rzeczy dźwiga się od lat 10 ciu Górka, 
nowe uzdrowisko dziecięce, poświęcone pamięci nieodżało­
wanego Rektora Józefa Brudzińskiego, ze stałym, czynnym 
latem i zimą od roku zgórą, pawilonem głównym na 200 
miejsc obliczonym, i z sezonowemi swemi kolonjami wypo- 
czynkowemi: nad morzem, w lesie i nad Wisłą, razem na 
100 do 150 miejsc dla 300 dzieci i sezonowemi leczniczemi 
kolonjami na 300 miejsc dla 600 co najmniej dzieci w budu­
jących się letnich pawilonach na Górce w Busku. W roku 
1920-ym rozpoczęto sezonową akcję leczniczą 60-iem dzieci, 
a już w roku 1928-29 ym leczyliśmy po 1200 dzieci prawdzi-
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wie chore, co stanowiło do 15% wszystkich dzieci, leczących 
się wogóle w tych latach w kraju w kolonjach leczniczych.

Nasze kolonje sezonowe są zarazem tym materjałem 
klinicznym, skąd wybiera się dzieci i kwalifikuje do dłuższego 
leczenia, specjalnie sanatoryjnego, w uzdrowisku naszem stałem.

Niech nam wolno będzie powiedzieć słów parę o akcji 
naszego Stowarzyszenia,

Kolonja powstaje z inicjatywy i pracy z początku poje­
dynczych jednostek, dziś budowana przez całe społeczeństwo, 
poniekąd na zasadach kooperatywy, której członkami sa: 
rząd (2 ministerstwa: Spraw Wewnętrznych i Min. Pracy 
i Opieki Społecznej), 15 Kas Chorych, 15 miast* 19 sejmików 
i 12 instytucyj społecznych.

Te to przeważnie organizacje skierowują dzieci swoje 
do nas, opłacając ulgową opłatę (po cenach własnych 
kosztów utrzymania Kolonji, po 7 zł. za całodzienne utrzy­
manie i leczenie dziecka w stałem uzdrowisku, wobec 10 zł. dla 
dzieci osób prywatnych zamożniejszych, i po 4,50 zł. do 5,50 zł. 
wobec 6,25 zł dla dzieci drugiej kategorji nad morzem) w na­
szych kolonjach sezonowych. Zniżka ta w porównaniu z normal- 
nemi opłatami za dzieci prywatne stanowi niejako odsetek (do 
12°/o rocznie) od 8000 zł,, składanych pod postacią udziałów przez 
organizacje, budujące kolonję, a otrzymujące wzamian prawo 
do wieczystego użytkowania I-go łóżeczka w stałem uzdro­
wisku z całorocznem leczeniem i 3-miejsc w kolonjach sezo­
nowych z 6-cio tygodniowym czasokresem leczenia w lecie, 
Z podanych opłat utrzymuje się w zasadzie i utrzymywać 
się będzie, jak i inne zakłady dziecięce, nasze uzdrowisko, 
składki zaś członkowskie i inne dotacje oraz subwencje rzą- 
dowę przeznaczane są i będą na roboty inwestycyjne; do­
chody z zaprowadzonych ogrodów warzywno - owocowych 
(na kilkunastu morgach) i z własnej wybudowanej cegielni 
mechanicznej, z produkcją roczną cegły i dachówki 37*2 mil- 
jona sztuk, przeznaczone będę w połowie na obniżanie opłat za 
dzieci, względnie bezpłatne leczenie najbiedniejszych, w dru­
giej połowie — na stałe inwestowanie i ulepszanie uzdrowiksa.

Kolonja leczy w głównej mierze dzieci z gruźlicą poza- 
płucną (t. zw. chirurgiczną) ale dąży do stania się raczej po­
likliniką, bo już dziś mamy salę dla kiły dziedzicznej, przyj­
mujemy dzieci z krzywicą, z reumatyzmami, ułomnie chore 
i z innemi przewlekłemi schorzeniami wieku dziecięcego. 
Siłą rzeczy wysunęła się odrazu na czoło sprawa ortopedji 
i chirurgji, a stanowisko zaznaczone Min. Pracy i Opieki 
Społecznej, które przyznało nam 75.000 zł. subwencji na ten 
cel, przesądziło pozytywnie kwestję założenia specjalnego 
oddziału chirurgiczno-ortopedycznego z możnością i koniecz­
nością konsekwentnego dalszego rozwoju.
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Przyjmuje się dzieci w wieku od lat 4 do 14-tu, lecz 
wyjątki pod tym względem nie są rzadkie. Spotykamy się 
z temi samemi bolączkami, o jakich wspominano, a więc 
przyjmowanie dzieci, zwłaszcza chłopców w wieku powyżej 
lat 14-tu. często 16—18 letnich, sprawia nam niemało kłopo­
tów ze względów wychowawczo * pedagogicznych, a niema 
wprost możności odmawiania.

Całe walki trzeba staczać z organizacjami, aby nam nie 
zabierano dzieci przed czasem: wielkie to szczęście i niemały 
triumf, gdy tu i owdzie uda się je przetrzymać do roku, już 
rzadko kiedy dłużej i u tych dzieci różnymi sposobami zdo­
bywa się aparaty, gdy chodzi o uspokojoną już gruźlicę, ata- 
wu biodrowego czy kolana.

Niełatwa j°st i u nas sprawa z personelem pielęgniar­
skim, mało naogót przygotowanym, nawet w istniejących 
szkołach pielęgniarskich, do opieki wychowawczo-sanatoryj- 
nej nad dzieckiem, a gorzej jeszcze przedstawia się sprawa 
wychowawstwa i uczenia dzieci, choć rząd chętnie przyznaje 
nam etaty państwowe. Wynagrodzenie personelu pielęgniar­
skiego nie jest duże, ale nie gorsze, a może mało co gorsze 
od pensyj ogólnie stosowanych, X kategorja etatów państwo­
wych, co po potrąceniu życia i świadczeń socjalnych, wyno­
si około 120 zł. miesięcznie. Wynagrodzenie lekarzy jest 
bardzo skromne, etaty VII kategorji, a pracy bardzo dużo — 
lekarskiej i organizacyjnej A już dziś jest u nas 5 lekarzy 
(naczelny, rentgenolog, asystent-chirurg i 2 ordynujące lekar­
ki), nie licząc chirurga, ortopedy z Warszawy i lekarza-den- 
tysty z Buska. Mamy zaś pielęgniarek 21 na czele 
z przełożoną, prowadzącą zarazem kuchnię według systemu 
odżywiania prof. Pirquet’a, stosowanym już u nas od sze­
regu lat.

Jest kilkoro osób personelu pomocniczego. Przy kom­
plecie 200 dzieci, przypadnie 8 dzieci na jedną osobę pie­
lęgnującą,

Nie czas i nam jeszcze, jak to zaznaczono na wstępie 
komunikatu, mówić o ustalonych jakichś metodach leczenia, 
uczenia i wychowywania dzieci naszych w Kolonji, boć 
wszystko jeszcze w zaczątku, w konsolidowaniu się: ortopedja 
prowadzić się zaczyna pod wyrobionym kierunkiem zdolnego 
specjalisty-konsultanta; Rentgen i pracownia lekarska działają 
sprawnie pod kierunkiem doświadczonego rentgenologa i la­
boranta; badanie dzieci odbywa się też z całą skrupulatnością, 
co mogą potwierdzić goście lekarze i profesorzy; dokonywane 
są odczyny: serologiczny, Wassermana, Biernackiego, o którym 
na Zjeździe wygłosi własną pracę z Kolonji nasz kierownik 
pracowni lekarskiej i gabinetu rentgenologicznego, odczyny 
skośne Dicków, Pirqueta — robi się wszystkim dzieciom.
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Na czoło zagadnień naszych klinicznych, wysunęliśmy 
odrazu badanie wpływu i warunków działania kąpieli siarczano* 
słonych na ustrój schorzały dziecięcy; badania rozpoczęto, 
ustalają się wskazania i przeciwwskazania powoli, z roku 
na rok będą pewniejsze, jak również metody stosowania na 
szej solanki siarczanej.

Ogromne, znaczenie oczywiście, nadaje się od samego 
początku przyrodolecznictwu z kąpielami powietrzno-słonecz- 
nemi (werandowania) i słońcowaniem na czele. Dąży się do 
badania wpływu innych czynników atmosferycznych, jak ciś­
nienia, ciepłoty powietrza, wiatrów, wilgoci i t. p., w którym 
to celu jesienią roku bieżącego wznowioną zostaje własna 
stacja meteorologiczna II stopnia.

Daleko nam do wzorów, lecz w pracy nie ustajemy, 
naprzód iść chcemy. Rozporządzając w różnych porach roku 
od 200 do więcej niż 500 miejsc, w lecie, w różnych okoli­
cach kraju, dla 1200 dzieci co najmniej z różnorodnemi scho­
rzeniami, z możnością racjonalnego wyboru i dobierania od­
powiednich dla zdrowia dzieci warunków, Górka w miniatu­
rze przedstawia, względnie dojdzie do tego, że stworzy pe­
wien niejako całokształt sanatoryjnego lecznictwa dziecięcego, 
począwszy od kolonij sezonowych w różnych okolicach kraju 
aż do sanatorjum stałego z nowoczesnemi ich wymogami.

Niech nam nie będzie brane za złe podkreślenie, że ta­
kich i tym podobnych możliwości dotąd nie ma, niestety. 
Jeszcze ani jedno z istniejących uzdrowisk czegoś podobnego 
nie zdobyło, to też z prawdziwem zadowoleniem dowiedzie­
liśmy się niedawno z ust prof. E Godlewskiego, że właśnie 
na Bystrem, w Zakopanem kuratorjum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego nosi się z myślą uruchomienia przy tamtejszem wspa* 
niałem sanatorjum także sezonowych kolonij letnich. Podobno 
także w budującem się na 300 miejsc sanatorjum dziecięcem 
w Rabsztynie, ziemi Kieleckiej przewidywane są takie ko- 
lonje letnie.

Żebyż tylko choć jedno uzdrowisko dziecięce doprowa­
dzone zostało do końca, czego niestety nie można powie­
dzieć o żadnem* żeby i naszą Kolonję dało się doprowadzić 
do maximum możliwej wydajności i użyteczności, do stwo­
rzenia jednego choć wzoru, który byłby zarazem szkolą dla le­
karzy, dla pielęgniarek, dla nauczycieli, dla kraju całego 
w dziedzinie lecznictwa sanatoryjnego dziecięcego, zapocząt­
kowaniem poważniejszem pracy, którą Polska musi podjąć, 
musi setki tysięcy dzieci ratować, nauczyć się ratować...

A zarazem instytucja nasza, nie obliczona na zyski, 
musi się stać par excellence dziecięcem uzdrowiskiem ludo- 
wem, przystępnem dla najszerszych, najbiedniejszych warstw 
dziecięcych.
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Sur le truitement des mnladies chroniques des enfants a la Colonie 
Medico-Infantile Górka. Busk les Bains.

(Refera t  presente au XIII Congres des medecins  et natura l is tes a W ilno)

Le but du communique p resent  est de donner un aperęu generał 
sur Tetat m a lad if  de nos enfants dans le but d eve i l le r  Tinteret pub lique 
pour cette  question, d ’une si g randę  im po itance  pour notre pays ,  nos en­
fants, la sc i tn c e  en generał et la sc ience  m ed ica le '  en part icu l ier .  Apres 
avoir represente  dans un expose tres in teressant tout ce qui a ete fait  dans 
la colonie  Górka a Busk, qui possede ac tue l lem en t  non seu lem ant un p£vil 
lion permanent ouvert en h iver et en ete mais encore des colonies de re- 
pos au bord de la mer, dans les bois et au bord de la V istu le ,  le rappor- 
teur par le  des obstac les  enormes pour la r e a l is a t io n  du p lan de faire de 
cette institution une institution p opu la ire  par exce l len ce ,  ou pourront etre 
traites les enfants les plus indigents . CJest dans ce but, au nom de 1’enfant 
polonais  et au nom de la sante  au peup le  polonais qu ’il adresse  un cha leureux 
appe l  aux membres du congres resume en les 4 points suivants.

1. A ppel  au Gouvernement et priere  au public  de nous venir en 
a id e  pour mener a bout toutes les investitions sanatoires ac tue l les  et futures 
de notre co lonie  a Busk.

2. A p p e l  au Gouvernement et priere  au public  de rea l iser  enfin 
la necces ite  urgente d ’un tra i tement des m a lad ies  chroniques des enfants 
pendant  une longue duree, meme une duree de que lques  annees.

3. Les  enfants et la  jeunesse  au dessus  de 14 ans devront etre pris 
aussi  en cos iderat ion  dans tous les projets de construction des sanatoires 
et I in s ta l la  ion de colonies m ed ica les  et de repos.

4. Les  n essec i tes  des sanato ires infantils  doivent etre representees 
dans les p rogram m es des e lud iants des infirmieres, qui devront, durant 
leurs etudes, faire un stage  p ra t iq je  de deux mois dans nos sanatoires 
et colonies .
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Na drodze ku temu, zdajemy sobie jasno wszyscy z tego 
sprawę, jest wiele przeszkód. Do usunięcia niektórych w imie­
niu naszego Stowarzyszenia i we własnem, a przedewszyst- 
kiem w imię dobra dziecka chorego w Polsce i dla zdrowia 
narodu zwracamy się z gorącem wezwaniem do XIII Zjazdu 
Przyrodników i Lekarzy polskich o poparcie i o przyjęcie 
w swych rezolucjach także i naszych postulatów, streszczają­
cych się narazie w 4 ch punktach:

I. Apel do Rządu i prośba do społeczeństwa o do- 
pomożenie w rozpoczętych i zamierzonych inwesty- 
cyj sanatoryjnych Kolonji Leczniczej im. Rektora 
J. Brudzińskiego w Busku.

II. Apel do Rządu i prośba do społeczeństwa, aby 
zrozumiano nareszcie konieczność leczenia prze­
wlekle chorych dzieci w ciągu dłuższego czasu, 
nawet i paru lat i dania nam w uzdrowiskach dzie­
cięcych możności trzymania dzieci aż do zupełnego 
ich wyleczenia.

III. Aby w zamierzanych poczynaniach w sprawie bu­
dowy uzdrowisk i zakładania kolonij leczniczych 
i wypoczynkowych sezonowych brano pod uwagę 
dzieci i młodzież powyżej lat 14-tu.

IV. Aby w nauce studentów medycyny i pielęgniarek 
zawodowych uwzględniono potrzeby uzdrowisk dzie­
cięcych, a to przez skierowywanie uczącej się mło­
dzieży na paromiesięczną praktykę w czasie studjów 
lekarskich i pielęgniarskich do naszych uzdrowisk
i kolonij.



K R O N I K A  K R A J O W A

Z d z i a ł a l n o ś c i  m i a s t a  K a t o w i c .
(Ze sprawozdania administracyjnego 1928 roku 

podał Dr. Je rzy  Michałowicz).

Niepostrzeżenie dla większości działaczy Opieki Społecz­
nej i większości społeczeństwa, przechodzą czasem poszcze­
gólne fragmenty pracy naszych czynników samorządowych 
na polu Opieki Społecznej. Pojawiają się np. na horyzon­
cie coraz częściej, bardzo ciekawe prace i sprawozdania, któ­
re obrazują życie i wysiłki poszczególnych naszych miast, nad 
rozszerzeniem i udoskonaleniem działalności organów opie­
kuńczych. Jedną z takich prac, ujęta w bardzo ładną formę 
zewnętrzną, jest sprawozdanie miasta Katowic za okres 1928 
roku. Podajemy ze sprawozdania tego kilka ciekawych ustę­
pów oraz klisze, chcąc choć w nieznacznym stopniu umożli­
wić naszym czytelnikom zapoznanie się z ładnym dorobkiem 
społecznym Górnego Śląska.

„ Mi a s t o  K a t o w i c e  z o s t a ł o  p o d z i e l o n e  n a  n o w e
o b w o d y .

W związku z nowym podziałem ustalono również rejony 
dla sióstr miejskich (pielęgniarek społecznych). Dotychczas 
podział pracy między siostry był przeprowadzony według 
poszczególnych oddziałów, wchodzących w skład decernatu 
opieki społecznej. Nowy podział na rejony zmienia ten stan
o tyle, że w danym rejonie pracuje siostra miejska dla wszyst­
kich Urzędów decernatu Opieki Społecznej. Przeciętnie przy­
pada na jedną siostrę miejską rejon obejmujący 5 obwodów, 
a zatem teren zawieszkały przez 10.00 mieszkańców,

Działalność Urzędu Zdrowia.
S t a c j e  O p i e k i  n a d  M a t k ą  i D z i e c k i e m .
Istniejące na terenie miasta Katowic Stacje Opieki nad 

Matką i Dzieckiem znajdowały się z początkiem roku spra­
wozdawczego w stanie nieodpowiadającym wymogom hi-/
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gjeny. Utrwalało to w społeczeństwie fałszywe mniemanie, że 
stacje stoją do dyspozycji wyłącznie tylko proletarjatu. 
Przystąpiono przeto do ich gruntownej reorganizacji.

Stację w Katowicach (dzieln, I), która dotychczas znaj­
dowała się w jedej klasie budynku szkolnego przy ul. Sta­
wowej przeniesiono do gmachu miejskiego przy ul. Słowac­
kiego 37, po poprzedniej ronowacji przeznaczonych na ten cel
2 ubikacji. Urządzenie składające się z kilku ławek i stołów 
zastąpiono praktycznemi białemi meblami i potrzebnemi dla 
konsultacji lekarskiej instrumentami. Stacja ma obecnie p o ­
czekalnię i pokój ordynacyjny dla lekarza. Całość przedsta­
wia się bardzo estetycznie i działa wychowawczo, ponieważ 
łącznie z poradą demonstruje się matkom czystość pokoju dzie­
cięcego wskazując, że czystość i przestrzeganie zasad higjeny 
są kardynalnemi warunkami utrzymania dziecka przy zdrowiu.

Wzorem wyżej wymienionej stacji przeobrażono wszyst­
kie inne stacje. Stację w dzielnicy III. (Załęże) przeniesiono 
z budynku kuchni mleka przy ul. Wojciechowskiego 99 do 
dawn. ratusza. W dzielnicy II. (w Zawodziu) i w dzielnicy
IV. w Ligocie uzyskano po pokonaniu niektórych trudności 
technicznych po jednym pokoju dla lekarza, tak, że wszystkie 
stacje posiadają obecnie poczekalnię i pokój ordynacyjny dla 
lekarza.

W ciągu roku sprawozdawczego powstała 6-ta z rzędu 
stacja w zakładzie im. Ks. Markiefki w dzielnicy II. (Bogu­
cice). Nowa Stacja stanęła więc w dzielnicy wyłącznie ro­
botniczej.

Koszta reorganizacji Stacji wynosiły 24.928.51 zł.
Jak celową inwestycję stanowiły wyłożone fundusze, wy­

kazuje dobitnie, zwiększona frekwencja, bo o 54,6 proc., z cze­
go również wynika, jak bardzo palącą kwestją była reorga­
nizacja Stacji. Tak reorganizacja jak i ciągłe popularyzowa­
nie Stacji przyciągnęły do nich szersze warstwy społeczeń­
stwa, szczególnie warstwy średnio sytuowane, grzeszące na 
równi z innymi w dziedzinie higjeny u niemowlęcia. Rezul­
tatem tych wysiłków urzędu jest znaczne obniżenie śmiertel­
ności,

Wreszcie Stacje udzielają biednym matkom w razie istot­
nej potrzeby środki odżywcze, a za regularne uczęszczanie 
do Stacji przez cały rok, otrzymuje biedna matka wyprawkę 
dla dziecka darmo. W ostatnim czasie wprowadzono do Sta- 
cyj obok tranu czystego jeszcze emulsję tranową, Haemogen 
i Biocalkol.

W Stacjach czyli poradniach nie leczy sie dzieci cho­
rych. Wskazuje zresztą już na to sama nazwa. Tu natomiast 
lekarz, któremu asystują pielęgniarki miejskie, udziela matce 
porady, jak dziecko odżywiać i jakich używać mieszanek mle­
ka, które można otrzymać w miejskich kuchniach dla niemo-
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wląt. Lekarz poucza przeto matki o fałszywych metodach 
odżywiania, wywołujących w konsekwencji najgroźniejsze dla 
niemowlęcia choroby kiszek, co bardzo często pociąga za 
sobą śmierć niemowlęcia.

Dziecko bywa każdorazowo ważone. Stan jaki wykazuje 
waga, wpisuje pielęgniarka do karty indywidualnej dziecka. 
Można przytem zaobserwować radość matki, gdy pielęgniarka 
jej oznajmi, że dziecko przybrało na wadze.

Porada dla dzieci odbywa się w Stacjach raz w tygod­
niu w godzinach popołudniowych z wyjątkjem stacji w dziel­
nicy 1 (śródmieście), która jest czynna dwa razy w tygodniu.

Nie należy jednak uważać Stacji jako instytucji dobro­
czynnych, rozdzielających z zasady podarki w postaci środ­
ków odżywczych. Głownem zadaniem Stacji jest udzielanie 
porady dla matek, wyjątkowo tylko udzielanie środków od­
żywczych matkom ubogim. Wyjątkowe udzielanie środków 
odżywczych ma więc charakter drugorzędny.

W roku sprawozdawczym zorganizowano obok poradni 
dla dzieci t. zw, poradnie dla niewiast ciężarnych, które do­
tąd nie istniały. Porady odbywają się w każdej Stacji raz 
w miesiąc. Zadaniem poradni dla niewiast ciężarnych jest 
uświadomienie wyczekującej porodu niewiasty, tak odnośnie 
do jej stanu zdrowia jak i odnośnie do jej uprawnień socjal­
nych. Przyszłą matkę poucza lekarz, jak się ma zachować 
w czasie ciąży, czy poród musi odbyć w szpitalu wzg. czy 
należy przywołać do porodu lekarza. W końcu pielęgniarka 
poucza matkę pracującą, jak może osiągnąć świadczenie z ubez­
pieczenia socjalnego (n. p. kasy chorych) i w razie istotnego 
ubóstwa przyrzeka się przyszłej matce materjalną pomoc ze 
strony Urzędu Opieki Społecznej.

W szczególnej mierze korzysta z tej poradni przyszła 
latka nieślubna. Jest to przeważnie kobieta pracująca fizycz

nie, która przez poród utraci pracę i dach nad głową. Znajo
mość, jakie winna otrzymać świadczenia socjalne, pewność
iż po porodzie nie zginie wraz z dzieckiem, działa uspoka
jająco na taką niewiastę, która uległa ciężkiej normie de
presji, co ma niezmiernie ważny wpływ na sam poród i na 
mające się urodzić dziecko.

Roztoczenie opieki nad niewiastą ciężarną jest właściwie 
roztoczeniem opieki nad jej przyszłem dzieckiem — innemi 
słowy, opieka nad dzieckiem przesuwa się o cały szereg mie* 
sięcy wstecz od terminu porodu.

Przy sposobności badania kobiety ciężarnej zdarza się, 
iż lekarz stwierdzi u niej chorobę weneryczną, zagrażającą 
przyszłemu noworodkowi. Taką niewiastę bierze się na­
stępnie pod szczególną opiekę. Musi ona odbyć poród 
w szpitalu aby usunąć niebezpieczeństwo grożące dziecku.
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Pouczenie w Stacji idzie jeszcze dalej, a mianowicie, dla 
nieświadomej niewiasty stara się Urząd Sierocy w razie po­
trzeby o zamianowanie przez Sąd Opiekuńczy kuratora dla 
płodu (§ 1912 k. c.) celem zastrzeżenia jego praw, poucza 
matkę, że według §§ 1715 i 1716 k. c. może od ojca nieślub­
nego zażądać zwrotu kosztów połogowych, tak samo koszta 
utrzymania dziecka za pierwsze 6 tygodni i wogóle wszystkie 
koszta związane z ciążą i porodem.

Frekwencja w poradniach dla niewiast ciężarnych była 
dotychczas stosunkowo niska. Polega te na tem, że każda 
nowa instytucja wymaga do swego spopularyzowania pew­
nego czasu. Urząd Opieki Społecznej jest jednak z osiągnię­
tego w roku sprawozdawczym wyniku zadowolony o tyle, że 
stworzył podłoże tak ważnej placówki. Frekwencja niewąt* 
pliwie w następnych latach się podniesie.

K u c h n i a  m l e k a .
Kuchnie mleka współdziałają ściśle ze Stacjami Opieki nad 

matką i dzieckiem. Ich zadaniem bowiem jest zaopatrzyć nie­
mowlęta i matki karmiące w zdrowe i pełnowartościowe 
mleko. Dla chorych niemowląt sporządza się w kuchniach 
specjalne mieszanki według recepty lekarskiej.

Na terenie miasta Katowic istnieją 3 kuchnie mleka.
Kuchnie zaopatrzone są w aparaty sterylizacyjne, apara­

ty do czyszczenia butelek i aparaty chłodnicze. Urządzenie 
odpowiada nowoczesnym wymogom higjeny. Mleko sprowa­
dza się codziennie z sąsiednich dworów.

Z w a l c z a n i e  j a g l i c y ,
Zwalczanie tej tak niebezpiecznej choroby oczu ograni­

czało się wyłącznie do propagandy w szkołach. Pozatem 
w ciągu roku sprawozdawczego wszystkie ochronki zostały 
zaopatrzone w umywalnie z wodą płynącą. Statystykę o wy­
padkach jaglicy prowadzi lekarz powiatowy. Leczenie odby­
wa się na koszt publiczny. Liczba wypadków ^achorzenia 
na jaglicę była znikoma.

Działalność Urzędu Młodzieży.
U r z ą d  s i e r o c y .
(Gminna R ada  S ieroca) .

Zadania Urzędu Sierocego regulują przepisy kodeksu cy­
wilnego. Urząd sierocy działa jako organ pomocniczy Sądu 
Opiekuńczego. W tym charakterze Urząd Sierocy:

1. proponuje na żądanie Sądowi Opiekuńczemu osobę, 
nadającą się ustawowo na stanowisko opiekuna, opie­
kuna przydanego, doradcę, członka rady familijnej 
albo kuratora.

i/vww.d I i b ra .wu m .ed u . p I
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2. donosi Sądowi Opiekuńczemu o konieczności zamia­
nowania tymczasowo opiekuna zawodowego, gdy wy­
padek nie cierpi zwłoki.

3. czuwa wspólnie z Sądem Opiekuńczym, aby opieku­
nowie należycie spełniali swoje zadania wobec pupila. 
Odnosi się to również do opiekunów generalnych i za­
wodowych.

4. donosi Sądowi Opiekuńczemu o spostrzeżonych bra­
kach i uchybieniach i udziela na żądanie wyjaśnień
o osobistem powodzeniu i prowadzeniu się pupilów.

Ż ł o b e k  M i e j s k i .
Do żłobka miejskiego przyjmuje się zdrowe niemowlęta, 

pozbawione wszelkiej opieki rodzicielskiej, czy to wskutek 
śmierci matki, która nie pozostawiła żadnych osób ani środ­
ków zabezpieczających niemowlęciu byt, pozatem niemowlęta 
podrzucone przez własną matkę, wreszcie dzieci, które ze 
względów zasadniczych nie można pozostawić przy matce. 
Dzieci przebywają w żłobku z reguły najdłużej do czwartego 
roku życia.

V/ roku sprawozdawczym poddano żłóbek miejski daleko 
idącej reorganizacji. Trzy obszerne sale odnowiono grun­
townie. Łóżeczka i meble, które absolutnie nie odpowiadały 
instytucji tak ważnej, zastąpiono nowemi. Sprowadzono lam­
pę kwarcową w celu naświetlania dzieci słabowitych i skro­
fulicznych. Zakupiono większą ilość bielizny i pościeli oraz 
uszyto gustowne ubranka dla dzieci. W ubikacjach żłobka 
panuje czystość i wzorowy porządek.

O c h r o n k i .
W roku sprawozdawczym zajął się Urząd Opieki Spo­

łecznej po raz pierwszy ochronkami. Dotychczas panowało
i poniekąd panuje jeszcze mniemanie, że ochronki są szkół­
kami i z tego powodu piecza nad niemi należy do organów 
szkolnych. Mniemanie to jest błędne. Ochronka nie jest szko-  ̂
łą czy szkółką, jest ona natomiast zakładem opiekuńczym, 
należacym do kategorji zakładów półzamkniętych. Sama na­
wet nazwa, jaka utarła się w terminologji polskiej, mało 
wskazuje na stronę pedagogiczną tych instytucji, nadaje jej 
natomiast pięknem, czysto polskiem określeniem piętno in­
stytucji socjalnej.

Okoliczność, iż ochronki znajdują się w większej części 
w szkołach; jest faktem czysto przypadkowym. Złożyła się 
na to prosta przyczyna, a mianowicie ta, iż organizowaniem 
ochronek zajęły się w naszem Województwie czynniki szkol­
ne, które potrzebne dla ochronki ubikacje znal 
w szkole.
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Ochronki powstałe z inicjatywy czynników szkolnych 
(t. zw. ochronki publiczne) miały jednak tę ujemną stronę, iż 
umieszczono je często w bardzo szczupłej klasie szkolnej, 
często nawet położonej na północ. Jako jedyne umeblowanie 
służyły ławki szkolne, przeznaczone dla dzieci w wieku od 
lat 6 do 10-ciu. Ochronka taka nie różniła się więc w niczem 
od klasy szkolnej.

Jeśli się natomiast zważy, że kształcenie umysłu dziecka 
w ochronce odbywa się nie metodą stosowaną w szkole, lecz 
zapomocą umiejętnie dobranych do jego wieku zabawek, to 
choćby tylko ta okoliczność winna przekonać każdego, iż np. 
ustawienie klocków czy wycinanki, czy też formowanie pla­
steliną nie może się odbywać na zwykłej ławce szkolnej. 
Można to było stale zaobserwować, jak dziecko bawiąc się 
klockami nie mogło nigdy ustawiać zamierzonej budowy, gdyż 
klocki się wywracały i dziecko więcej zużywało czasu na 
schylanie się pod ławkę i podnoszenie klocków jak na samą 
zabawę. Dziecko nie mogło zrozumieć różnicy między płasz­
czyzną równą a pochyłą i męcząc się około podnoszenia za­
bawek bardzo szybko do zabawy się zniechęcało.

Zapomocą środków wojewódzkich i miejskich przystąpił 
Urząd Opieki Społecznej do należytego umeblowania ochro­
nek publicznych. W roku sprawozdawczym urządzono całko­
wicie 8 takich ochronek. Poza stołami i krzesełkami starano 
się tam, gdzie miejsce na to pozwalało urządzić garderobę. 
We wszystkich ochronkach urządzono małe umywalnie z pły­
nącą wodą, ustawiono szafy do kubków, które dotychczas 
dzieci przeważnie ustawiały po wszystkich kątach, oraz usta­
wiono szafki dla trzewików. W wszystkich ochronkach umiesz­
czono tablice z linoleum o większych rozmiarach, aby dzieci przy­
zwyczaiły się do rysowania oburącz. Dotychczas istniała 
w klasie tylko tablica szkolna, do której dzieci nie miały do­
stępu. Urządzenie wewnętrzne dalszych ochronek jest w toku
i zostanie dokonane w roku 1929.

K o l o n j e  J o r d a n o w s k i e .
Już od całego szeregu lat wstawia Urząd Opieki Spo­

łecznej co roku w swój budżet pewną większą kwotę na t. zw. 
półkolonje wakacyjne. Fundusze te służyły na popieranie ru­
chu wycieczkowego wśród młodzieży szkolnej w szczególności 
zaś popierano takie imprezy szkolne, przy których dzieci prze­
bywały dłuższy czas na świeżem powietrzu, uprawiając gim­
nastykę i wszelkiego rodzaju gry sportowe. Były to pewnego 
rodzaju kolonje Jordanowskie, organizowane jednak w bardzo 
szczupłych rozmiarach samorzutnie przez niektórych kierowni­
ków szkół.
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W okresie między I czerwca i 1 września wyprowa­
dzało nauczycielstwo codziennie dzieci szkolne na łąki 
położone na peryferji miasta, gdzie dziatwa szkolna przez
3 godziny uprawiała gry i cwiczenia gimnastyczne. W cza­
sie ćwiczeń bywały dzieci partjami dożywiane. W yda­
wano na przemian jeden dzień parę kiełbasek z bułką a 
w drugi dzień kakao z bułką. Wpiątki otrzymywały dzieci 
jajka albo bułki z serem.

Jak wykazuje statystyka przebywało w ten sposób 
w Katowicach na świeżem powietrzu codziennie 3000 dzieci 
szkolnych".

Basen przy ochronce na leżące j  do żłobka.

Zrobiliśmy ze sprawozdania szeroko i poważnie ujęte­
go cały szereg wycinków nie mogących zobrazować dokład­
nie prac miasta Katowic. Jednak już tych kilka słów
i zdjęć wystarcza aby zorjentować się, że praca jest dobra
i pożyteczna.
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SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ROBOTNICZEGO TO W A R ZY STW A  
PRZYJACIÓŁ DZIECI ZA LATO 1929 ROKU.

(Patrz str. 179 Oceny)

Robotnicze T o w arzystw o  Przyjac iół Dzieci w ió rem  lat ub iegłych  
prowadziło przez letnie m ies iące  b ieżącego  roku kolonje  i półkolonje  legnie 
d la  dzieci.

Kolonje i półkolonje były przeznaczone p rzedew szys tk iem  d la  dz ieci 
robotniczych w w ieku  przedszkolnym i szkolnym.

S p raw o zd an ie  z ko lonji .
P rzygo tow ania  do kolonji  rozpoczęte zostały  w p ie rw szych  dniach 

kw ietn ia  — p ierw szy  wyjazd  na kolonje  nastąpił  dnia 28 maja .
Urządzil iśmy kolonje  w trzech m ie jscow ośc iach , a m ianow ic ie :
1°. W  Puszczy  M ar jań sk ie -  (st. Radziwiłłów) na teren ie  daw nego  za* 

zakładu w ych ow aw czego  poprawczego  Tow . Osad Rolnych, w m ie jscow ośc i  
suchej,  les is te j  w pobliżu kolonji  przepływa n iew ie lka  rzeczka, wktóre j  
dzieci mogły korzystać  z kąp ie l i .

2°. W  S tan is ław ow ie  M azow ieck im , majątku Poręby Leśne w po­
m ieszczen iach  n iew ie lk iego  dworku, m ie jscowości również bardzo ładne j ,  
otoczonej la sam i z w ie lk ą  obfitością  jagód .

3°, W H elenow ie  (st. Anin) na teren ie  zakładu w ych o w aw czego  
„Dom D ziecka1* warunki zupełnie  odpow iedn ie  dla kolonji — zab udo w an ia  
w sam ym les ie , w pobliżu domu pagórki p iaszczyste .

Ogólna l iczba dzieci które p rzebyw ały  na ko lonjach 1304 w tern: 
w H elenow ie  662, w Puszczy Mar jańsk ie j  542, w S tan isław ow ie  102.

Kolonje trwały od 28 m aja  do 1 wrześn ia  i pos iada ły  3 sezony jedn o ­
m iesięczne :  (czerw iec ,  l ip iec  i s ierp ień) każdemu dziecku przyjętemu p rzy ­
sługiwał jeden  m ies iąc  pobytu na kolonjach, o i le  lekarz  ze wzg lędu na stan 
zdrowotny nie przedstaw ił wniosku o przedłużenie  pobytu. Tak ich  dzieci ,  
które p rzebyw ały  w ięce j  niż 1 m ies iąc  było 237, a mianowicie*, po 6 tygodni 
130, po 2 m ies iące  75, w ięce j  niż 2 m ies iące  19.

Przed przy jęc iem  na kolonje  dzieci były badane  przez lekarzy  na 
Komisji Lekarsk ie j  organizowanej przez T-w o . Badan ia  o dbyw ały  się a lbo 
w lokalu biura T-wa przy ul. Czerwonego Krzyża 20, albo w loka lu  Kasy 
Chorych przy ul. Mar jańsk ie j  1, pod kierunkiem dr. Al. L andego .

Na kolonjach m ie l iśm y dzieci polecone przez poszczególne insty tuc je ,  
jak  Kasa Chorych m. W arsz aw y  (354 dzieci) , Biuro pomocy lekarsk ie j  d la  
pracowników m ie jsk ich  (90 dzieci) .  S ekc ja  H yg ieny  Szkolnej (234), z Ognisk 
naszego T o w arzys tw a  na prowincji (99), Marki,  Pruszków, Ż yrardów , z T o ­
w arzys tw a  Uniwersytetu Robotniczego w Błoniu (14), z Ognisk T o w arzy s tw a  
w W arsz aw ie  (50), bezrobotnych z W arsz aw y  267, oraz z zakładów  naszych 198,

Ogółem dni żyw ien ia  dz ieci było na kolonjach letnich w 1929 roku — 
45369 a m ianow icie :

W H elenow ie  215^*9'/2
W  Puszczy Marjańsk ie j  1S7201 /2 
W Porębach  Leśnych 5099.
Dzieci przy jęte  na kolonje p rzed staw ia ły  pod w zg lędem  zdrowotnym 

element słaby, anem ja  i pow iększen ie  gruczołów u znacznej

i/vww.d I i b ra .wu m .ed u . p I
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Stan  ich  je s t  u sp raw ie d l iw io n y  bezroboc iem  rodz iców , oraz n ieh ig jen icz -  
nemi w arun kam i życ ia  w domu, p rze ludn ien iem  m ieszkań  i t. p., naprzy-  
k ład  tak ich  dz iec i  k tóre  p o s iad a ją  łóżka  do w łasnego  uży tku  t. zn. sam e 
s yp ia ją ,  b yło  na naszych  ko lon jach  28°/0.

P ierwszy  raz w b ieżącym  roku p rzy jm owal iśm y dzieci w wieku przed­
szkolnym, dotychczas  ofic ja ln ie  nie przy jm owal iśm y dzieci młodszych chociaż  
pewna i lość dz ieci młodszych zaw sze  się znalazła . — Okazało się, że dzieci 
młodsze są w w iększości bardzo słabe, d la tego  bardzo pożądane, nawet 
konieczne było d la  nich p rzebyw an ie  choć przez jeden  miesiąc na kolonjach, 
zwłaszcza d la  tych dzieci ,  które w b ieżącym  roku szkolnym zaczną się 
uczyć  w szkole .

W iek  dzieci p rzedstaw ia  następu jąca  tabe la :

Puszcza i rr , . S tan is ła ­w , i Melenow , M arjanskaj wow

od 3 do 7 la t  . . 70 133 1 12
.♦ 7 „ 14 „ . . 425 518 I 90
ponad l 4 lat . . 47 ! 11 ! —

542 | 662 | 102

Pożyw ien ie  dzieci dostaw ały  5 razy dziennie w dowolnych i lościach. 
Normy żyw ien ia  w ażn ie jszych  produktów na głowę dziennie są następujące : 
mleko 3/4 lit ra , mięso 1 20— 150 gramów (4 razy tygodniowo) tłuszcze 60 gr. 
bułki i ch leb  450 gr., ser-twaróg 35 gr. ,  — Zarząd Kontroli  s tarał się 
j akna jba rdz ie j  urozmaic ić  dz ieciom p ożyw ien ie ,  a w ięc  dostawały  dzieci 
ciasto, cukierki,  owoce (w iśn ie  100 gr. na głowę, jabłka  2 — 4 szt.) dużo 
ja rzyn , sałatę , ogórki, marchew i inne.

Personel  każdej kolonji  sk ładał  się z k ierowniczki ,  lekarza ,  hygien is tk i ,  
p ersone lu  w ych ow aw czego  i gospodarczego. Ogólna l iczba personelu na 
ko lon jach  stanowi 55, w tem k ierow n iczek  3, lekarzy  3, hyg ien is tk i  3, w y ­
chow aw czyń  i w ych ow aw có w  24, personelu gospodarczego  22.

Mnsimy z a z n a c zy ć  z p ew nem  zado w olen iem , że wśród perso ne lu  
ko lon ijnego  7 osób persone lu  rek ru to w ało  się z w ych ow ankó w  naszych  
z ak ładó w  w yc h o w a w c zy c h ,  4 osoby w c h a r a k te rz e  w ych ow aw czyń  i w y ­
c h o w aw có w  i 3 osoby jako  persone l  pom ocniczy .

Dzieci z naszych  zakładów  stanow iły  na kolonjach gromadę zgraną 
w yróżn ia jącą  się dobrem zachow an iem  i służącą pom ocą persone low i, a mia, 
now ic ie  gospodyn i pom agały  starsze  dz iewczęta  przy w yd aw an iu  produktów 
w ych ow aw czyn io m  przy dekorowaniu  sal, przy organizowaniu p rzedstaw ień  
na kolonji  i t. p. Dzieci z zakładu p ierwsze dały impuls do zakładan ia  różnych 
organizac j i  dz iec ięcych , jak  kółka sportowe, porządkowe, d ram atyczne i inne.

W ogóle  w szystk ie  dzieci n a  ko lon jach  czuły się dobrze, czas urozmai­
cany grami, zab aw am i,  p rzedstaw ien iam i,  w yc ieczkam i,  płynął im szybko 
na kolonji . — Oprócz drobnych p rzedstaw ień  dz iec i  zorgan izowały  ki lka 
w iększych  przedstaw ień  jak  „Noc Św. Jana ,“ „Dożynki** na które to zap raszały  
dzieci w ie jsk ie  z okol icy .

Z. praw dziwym  ża lem  dzieci żegnały kolonje , a prośbom dzieci i ro­
dziców o przedłużenie  nie było końca, jakko lw iek  nie wszystk im mogliśmy 
uczynić  zadość.

Z rezu ltatów kolonji  j e s te śm y  zadowoleni .  P rzybytek  na wadze i dobre 
sam opoczuc ie  dzieci przy końcu pobytu na kolonji  dowodzi, że stan zdro­
wotny dzieci uległ znacznej popraw ie .  — Przec iętny  przybytek na wadze  
za okres 30 dni na poszczególnych ko lon jach  przedstaw ia  się następująco: 

w H elenowie (dz iec i  najsłabsze) . . . 1,54 klg.
w Puszczy  M a r j a ń s k i e j ...............................1,87 „
w S t a n i s ł a w o w ie .................................................  1»5 „#E
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S praw o zd an ie  z półkolonji  na bu isku Robot. Klubu Sport. „ S k r a “.

Ponieważ znaczna część dzieci potrzebujących, zg łasza jących  się do 
nas, nie może być  przyjęta  na kolonje , prowadzimy d la  nich półkolonje letn ie .

W roku b ieżącym prowadz il iśmy jed n ą  półkolonję na teren ie  boiska 
Rob. Klubu Sportowego .jSkra** p rzy  ul. O kopowej, przy  w sp ó łd z ia le  Z a ­
rz ąd u  tego klubu,

W dzie ln icy  tej półkolonja jest potrzebna, g dyż  w d z ie ln icy  w olsk ie j  
i pow ązkow sk ie j  m ieszka dużo ludności ubogiej,  dzieci są źle odżyw iane ,  
wreszc ie  z braku jak ich ko lw iek  ogrodów b a w ią  się na u l icach .

Z tych względów półkolonja  nasza  c ieszy się ogromną popu larnośc ią  
wśród mieszkańców tych  dzie ln ic .  Chętnych do posyłan ia  dz ieci na półko- 
lonje było tak dużo, że m usie l iśm y ogran iczyć  l iczbę dziec i .

Ogólna l iczba dz iec i  zap isanych  na półkolonje  w ynosiła  1200. 
w tem w w ieku od 3 do 6 lat 00 

,♦ 6 „ 9 „ 330 
„ 9 „ 14 ., 5 :0

Dni pobytu dz iec i  wyniosły  ogółem cyfrę 30038.
Półkolonje zaczęły się od 1 l ipca  i trwały do 26 sierpnia. — Dzień na 

półkolonji  zaczynał się o godz. 9-ej rano a kończył się o 3-ej ppoł.
Na za jęc ia  dz ieci na półkolonji sk ładały  się! śp iew y , g im nastyka , gry 

ruchowe, pogadanki i t. p. — Urządzono także dw ie  w yc ieczk i ,  do W ierzbna 
i na B ie lany .

Personel  półkolonji  starał się jakna jb a rd z ie j  urozmaicić  dz iec iom czas. 
Dzieci czuły się dobrze, bardzo prędko zżywały  się m iędzy  sobę i ze sw ym  
persone lem .

Personel  półkolonji  stanowił 13 osób w tem 1 k ierow n iczka ,  10 osób 
persone lu w ychow aw czego  i 2-ch dozorców.

Dzieci byłv dożywiane:  na dożyw ien ie  składało się 1/i l it ra m leka  
i 2 bułki podwójne.

Rezu lta ty  półkolonji są dodatn ie  tak  pod w zg lędem  w ych o w aw czym , 
jak  zdrowotnym. Jakko lw iek  dzieci p rzeb yw a ją  tylko k i lka  godzin dz ienn ie, 
jednak  wpływ personelu oraz całej  gromady jest  w idoczny  na nich. Nie bez 
znaczenia  jes t  fakt, że znaczny procent dz ieci p rzebyw a  na naszych półko- 
lonjach już trzeci rok z rzędu.

Pod w zględem zdrowotnym znaczna poprawa. — Przebywan ie  k i lka  
godzin  na słońcu oraz dożywian ie  spraw iło, że dzieciom przybyło przeciętnie  
1,5 klg. przez okres trwania półkolonji t. j. 56 dni.

Na zakończenie  półkolonji  odbył się popis. Dzieci pop isyw ały  się 
g im nastyką  szwedzką i rytmiczną, śp iewami chóralnemi, d ek lam ac jam i 
chóralnemi. — Na popisie byl i  obecni pp. Zarzycki ,  Dobraczyński,  Błędowski,  
Krakowski,  prezes *Sk ry“ dr. Jerzy M ichałowicz, prezes T o w arzy s tw a  poseł 
Tom asz  A rc iszew sk i  oraz p rzedstaw ic ie le  zw iązków zaw odow ych  i o rgan i­
zacj i  robotniczych. Za narząd

(—) T, Arciszewski  
____________  Przew odniczący

TOW OPIEKI NAD DZIEĆMI W  W AR SZ AW IE . 
S p raw o zd an ie  Z arządu  Głównego.

Z am yka jąc  rok 1928 władze Tow arzys tw a  O piek i  nad Dziećmi zam ­
knęły go pod znakiem uporządkow ania  w sze lk ich  wojennych  za ległości 
i przystąp iły  do rea l izow an ia  twórczej p racy  i rozwoju T o w arzy s tw a .

W  myśl projektu p rzedstaw ionego  ogólnemu zebraniu w dniu 29 kw ie t ­
nia  1928 r. w ładze badały  możność w yzyskan ia  kredytu  rządowego dla  od­
budowan ia  i pow iększen ia  n ieruchomości w P iasecznie .  Po wszechstron- 
nem zbadan iu  w szystk ich  pod tym w zg lędem  możliwości ,  zarząd  przyszedł 
do przekonania , że zac iągn ięc ie  w ysok ie j  pożyczki w Banku Gospodarstwa 
Kra jowego , nawet m a jąc  gw aranc ję  M agistratu m iasta  W arsz aw y ,  p rzedsta ­w i ■
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w ia  n iebezpieczeństwo dla Instytucji  T o w a rz y s tw a  O piek i nad Dziećmi, 
tem bardz ie j ,  że w ładze  przekonały się, że z powodu trudności f inansowych 
nie mogłyby z pew nośc ią  l iczyć  na ca łkow ite  z rea l izow an ie  „prom essy". D al­
szy  stan f inansowy kraju potw ierdz ił  n ie s te ty  pesym is tyczne  przypuszczenia , 
chcąc  jednakow oż  w yzyskać  w ten czy inny sposób nieruchomość w P i a ­
seczn ie  rozpisano konkurs na rozbiórkę ruin i na zasadz ie  złożonych ofert 
sprzedano takowe na jw ięce j  da jącem u . Jednocześn ie  przystąp iono do sprze­
daży na p lace  obszaru 15024 mt.2 z gruntów w Piasecznie, a m ianowicie ! 
ten pasek  ziemi, który do folwarku nie przy lega .  P ien iądze  z tego źródła 
uzyskane  przeznaczone są na budowę, lub doprowadzen ie  do porządku 
Gniazd: w P iaseczn ie .  Pruszkowie , Łom ży i M iechowie ,  gdyż w m yśl  po­
przednich decyz j i  uw ażały  władze T o w srzys tw a  Opieki nad Dziećmi, że 
zadan ie  T o w arzy s tw a  po lega  w p ierwszym  rzędzie  na powiększeniu i lości 
Gniazd i możl iw ie  tworzeniu tam Gniazd, gdzie Tow arzystw o  pos iada  w ła ­
sne nieruchomości,  lub przynajmnie j własne p lace .

W ie lk ie  wprost dzieło stworzyło Łódzkie  Gniazdo To w arzys tw a  O p ie ­
ki nad Dziećmi, doprow adza jąc  do końca budowę p iętrowego internatu o 19 
ub ikac jach  na gruncie  Tow arzystw a w Kałach pod Łodzią . Gmach ten ca ł­
kow ic ie  p raw ie  um eb low any  wraz ze stróżówką, z p lacem 6-c io morgowym 
i ogrodem przedstaw ia  imponującą  całość, powstałą ty lko dzięki n iestru­
dzonej energ j i  Gniazda Łódzk iego , a p rzed staw ia jącą  rea lną  wartość zło­
tych 2 'i0.806. Zrozumiałe jes t  w obec tego za in te resow an ie  okazywane in­
stytucj i  T o w arzy s tw a  przez społeczeństwo Łódzkie , czego dowodem  po­
w ażny , lecz do*ąd jeszcze  n iezrea l izow any , zap is  po ś. p. M aurycym Sprzącz- 
kowskim . przeznaczony na Gniazdo Łódzkie .

W c iągu roku spraw ozdaw czego  powstało Gniazdo nowe na P radze,  
przy u l icy  Skary szew sk ie j  Nr. 10, które dzięki niestrudzonej energ j i  in ic ja tora  
tej p laców k i ,  ks. Tomasza  Mąciora rozwija  s ię dobrze, ku w ie lk iem u pożyt­
kowi m ie jscowej ludności . ,  W  spraw ie  n iezm iern ie  in tensywnie  rozwija jącego 
s ię  Gniazda w Pruszkowie , które p os iad a  dw ie  l icznie odw iedzane  ochrony, 
n a leży  skonstantować , że W ładze  T -w a postanowiły nabyć  p lac  i p rzystąp ić  
do budowy własnego domu, który przy poparc iu ludności i m ie jscow ych  
władz mie jsk ich  powstać musi jakna jp rędze j .

P ro jek ty  na przysz łość .
D oprowadz iwszy  do porządku daw ne w ie lo le tn ie  za ległośc i ,  władze 

T o w arzy s tw a  O piek i  nad Dziećmi określ iły  sobie da lszy  plan dz iałan ia  
w najb l iższe j przyszłości w sposób następujący :

1) Uzyskan ie  z p a rce lac j i  części P iaseczna  p ien iędze ,  jak  również p ie ­
n iądze  uzyskane z innych źródeł, przekracza jące  m ies ięczne  budżety, prze- 
zaczyć  na o rganizow anie  innych Gniazd, opartych o własne nieruchomości.

2) Z dochodów To w arzys tw a  O piek i nad Dziećmi pew ien  odsetek  
um ieszczać ,  jako  rezerwa, w pap ie rach  procen towych , które w ten sposób 
zw ięk sz ą  depozyty  Towarzystwa.

3) Doprowadzenie  do zupełnego porządku wewnętrznego urządzen ia  
insty tuc ji  T o w arzys tw a  Opiek i  nad Dziećmi i wzmożenie  dozoru lekarsk iego .

h)  Z w iększen ie  l iczby  członków T o w arzy s tw a  Opieki nad Dziećmi 
zarówno w Centra l i ,  jak  i w Gniazdach.

5) U zyskan ie  w yda tn ie js ze j  pom ocy ze strony społeczeństwa, specja ln ie  
w obec  dw udz ie s top ięc io iec ia  istn ien ia  Tow. Opieki nad Dziećmi.

6) Ostateczne u regu low an ie  spraw daw nych  n iezrea l izowanych  legatów .
/) Śc iś le jszą  współpracę  Gniazd z C entra lą  przez system atyczn ie jsze

i częstsze komunikowan ie  się wza jem ne.
8) Stworzen ie  w Central i  pew nych  zapasów mater ja łów  odzieżowych, ma- 

ter ja łów  p iśmiennych, książek, środków leczniczych i t. d. dla w ygody  Gniazd.
9) U przem ysłow ien ie  folwarczku w P iaseczn ie .
Rok 1929—30 będz ie  rokiem zapoczątkow an ia  powyższych  zamierzeń, 

których ca łkow ity  rozwój za leżny  będzie  od stanu f inansowego T o w arzys tw a  
Opieki nad Dziećmi w przyszłym okresie .
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WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO CENT. ORG. 
OPIEKI NAD DZIEĆMI ŻYD.

Dnia l .X r .  b- we w łasnym  lokalu przy u l icy  Mylnej 10, odbyło się 
W a ln e  Zgromadzen ie  członków W arsz aw sk iego  Oddziału Centr Organiz . 
O p iek i  nad Dziećmi Żyd.

Sprawozdan ie  z dz iała lnośc i towarz . złożył p. Dr. Peker ,  który na 
wstęp ie  podkreś l i ł  odrębny charakter  tej o rgan izac j i ,  która w swoje j d z ia ła l ­
ności dąży : 1) do w yzw o len ia  opiek i  nad dz ieck iem  od zgubnych w pływ ów  
filantropji , p rzec iw staw ia jąc  jej twórczą samopomoc społeczną. W tym celu 
Centr. Organiz . dąży do tego, aby  w szyscy  którzy ko rzys ta ją  ze św iadczeń  
tej Organiz . obowiązkowo zap isyw a l i  się na członków i in te resow a l i  s ię  jej 
dz iała lnośc ią ,  przychodzil i  na Ogólne Zebrania  i t. p. i wspóln ie  z Zarządem  
w spółdz iała l i  rozwojowi tej organiz.;  2) drugim p ods taw o w ym  ce lem  jest  
podn ies ien ie  samej opieki społecznej nad dzieck iem żyd. na wyższy ,  bardzie j  
ku ltura lny poziom, niż ten, na którym opieka ta za m ałem i w y ją tkam i się 
znajduje. W związku z tem i dz iała lność  Cent. Organiz. O piek i  nad dziećm i 
Żyd. musi być  wszechstronna i obe jm o w ać  szereg  zagadn ień  tej opieki.  
I rzeczyw iśc ie ,  w ub. roku tow. to prowadziło p racę  w nas tępu jących  d z ie ­
dzinach.

1) S ekc ja  Ogniskowa, która ma zadan ie  założen ie  w różnych dz ie ln i ­
cach miasta , przez u b o g ą ju d n o ś ć  zam ieszkałych  szereg  Ognisk d la  dzieci 
u l icy ,  uruchomiła przed paru m ies iącam i p ie rw sze  Ognisko tak ie  w swym 
loka lu  przy u l icy  Mylnej 10. Do tego Ogniska uczęszcza  obecnie  46 dz iec i  
w wieku od 4 — 6 lat. Opłata wynosi 5 złotych m ies ięczn ie ,  a le i tą m ałą 
kwotę nie wszyscy  rodzice są w stan ie  zapłac ić .  W  ognisku dzieci są pod 
k ierownictem wykwalif ikowr.nej freblanki;  sp ec ja lny  lekarz  ma nadzór zdro ­
wotny nad dziećm i. Zarząd w prow adza  teraz d o żyw ian ie  dzieci na mie jscu  
oraz rozdawnictwo leków , kefiru i tranu.

2) S ekc ja  Kolonii Letn ich w ub iegłym roku prowadz iła  wzorową 
ko lon je  w Dębach W ie lk ich ,  a przedtem w M icha l in ie  na 640 dzieci . Dotych­
czasowe ko lon je  p rowadzone przez Centr. Organiz . dały  bardzo dobre w y ­
n iki jak  pod w zg lędem  przyrostu w ag i  u dzieci ,  tak i pod w zg lęd em  ogólnej 
popraw y , to też c ieszą  się dobrą opin ją  u rodziców, a starsze dz ieci p o ­
św ięca ją  tym kolonjom b. chlubne wspomnienia , drukow ane  następn ie  
w spec ja lnych  w yd an iach  lub w „Małym P rzeg lądz ie"  (np. duży artykuł 
K. U. K. — Klub Uczęstników Kolonji — Małym Przeg lądz ie  Nr. 255 z dn. 
20.IX r. b.)

3) Sekc ja  leka r ska  w zg lędn ie  najgorzej w yw iązała  się ze swego zadan ia  
i ograniczyła się do udz ie lan ia  dzieciom pomocy lekarsk ie j  i dentystycznej  oraz 
do rozdaw n ictwa leków, kefiru i tranu. W obec jednak  potrzeby  jaka  istn ie je  
w tym kierunku Centr. Organiz. pod jęła  kroki aby Sekc ję  tą z reorgan izow ać  
i uruchomić na nowo.

Spraw ozdan ie  f inansowe złożył skarbnik Centr. Organiz . p. Je rzy  
Pomper. Ze sp raw ozdan ia  tego w yn ika ,  że pomimo, iż tow. nie otrzymało 
żadnej zapomogi, zdołało ono z własnych  funduszów uruchomić ognisko, 
spłac ić  b lisko 4000 zł. deficytu po kolonji  letnie j,  spłac ić  przeszło 2000 zł. 
długu lekarzom i t. p. Nowy Zarząd obejmuje kasę  w znacznie  lepszym  
stanie , niż poprzednim. Mówca podkreś li ł  konieczność za ła tw ien ia  w p ie r­
wszym rzędzie  resz tu jące j  sumy długu lekarzom, którzy p ien iądze  te w swoim 
czasie dal i  towarzystwu w postac i  długoterminowej pożyczki.

Nad sprawozdan iem  w yw iąza ła  się obszerna dyskus ja , w której ż yw y  
udział wzięl i  l icznie zebrani rodzice. W reszc ie  us tępującem u Z arządow i 
udzie lono absa lutor jum i wyrażono uznanie za dotychczasow ą działa lność .
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z H A
D z i e c i  a d e k l a r a c j a  G e n e w s k a .

Wielkie hasta tylko wtedy są naprawdę wielkiemi jeśli 
spełniane są w życiu Tak jest i będzie również i z Deklaracją 
Genewską dotyczącą tego co: „Ludzkość winna dać dzieciom".

Popularyzacja haseł „Deklaracji", a potem wprowadzenie 
jej w życie nietylko “czynników do tego tego powołanych" 
ale i całego społeczeństwa, oto „to co najważniejsze".

W ten mniej więcej sposób rozumując, Union Internationale 
de Secours aux Enfants postanowił zapoznać z Deklaracją 
tych którzy wprowadzać ją w życie po nas będą, to znaczy 
dzieci. W całym szeregu szkół Europy i Ameryki na lekcjach 
rysunków dano uczniom i uczennicom zadanie zilustrowania 
poszczególnych punktów, dowolnemi kompozycjami rysunko- 
wemi.

Najlepsze z tych rysunków zostały wydane w specjalnej 
broszurze pod tytułem „Deklaracja Genewska i Dzieci". Bro­
szura wykazuje i udowadnia dokładnie jak wielki udział w życiu 
społeczeństwa może brać dziecko i jak wielkie znaczenie ma, 
naprawdę społeczne wychowanie nauczycieli, którzy przy umie- 
jętnem postępowaniu, z suchych czasem prawideł czy deklaracji, 
mogą wydobyć wielkie i silne oddźwięki z duszy dziecka. Ten 
numer naszego pisma zawiera kilka odbitek prac dziecięcych 
wydanych przez U. I. S. E.

PUNKTY DEKLARACJI GENEWSKIEJ ILUSTROWANE PRZEZ DZIECI.

§ 1. Dziecku winno się dać możność normalnego rozwoju 
fizycznego i duchowego.

§ 2. Sierota i dziecko opuszczone winny być wzięte 
w opiekę i wspomagane.

§ 3. Dziecko powinno być przygotowane do zarobko­
wania na życie....

§ 4. Dziecko winno być zabezpieczone przed wszelkim 
wyzyskiem.

§ 5. Dziecko winno być wychowywane w wierze, że jego 
najlepsze cechy winny być oddane na usługi współbraci.

f  I I
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R ysował Epifanio Flores ; 14 lat ,  z Meksyku, który tak sobie  
w yobraża  „normalny rozwój f izyczny i duchowy**, (do §  1)

R yso w ał  Jean  Denoy, 14 lat, z Francji ,  który w ten sposób 
pojmuje  zao p ieko w an ie  *i«S S ie ro tą ,  (do §  2 ^

osób
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R ysow ał  X...  13 la t  Niemcy. Autor chce  pokazać  n iew łaśc iw y  sposób 
p rzygo tow yw an ia  się do życia* S p rzed aw an ie  gazet na peron ie  nie 

da je  fachu, (do §  3).

' i J ł C U

i »T« f  CO* TRI

T(VK FSFLOITMION

Rysował Raymond Thevenet,  14 lat, Francja. „Oto typowy przykład 
w yzysku , ta b iedna dz iew czynka  sp rzeda jąca  k w ia ty  przed kna jpą"

(do §  4) JL.
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R yso w ała  A d e la  Sch ischm a, 12 lat, Austrja .  „Ustąp ien ie  swego 
m ie jsca  w tramwaju osobie starszej jes t  rzeczą ładną**, (do §  5)

TREŚĆ SPRAWOZDANIA
Sekretarjatu Genaralnego Związku Międzynarodowego Pomocy Dzieciom 
(U. I. 5. E.) wygłoszonego na X posiedzeniu Rady Generalnej Związku 

w dn. 29 i 30 sierpnia 1929 r.

Sekre ta r ja t  G enera lny  rozpoczyna swoje sp raw ozdan ie  od w yrażen ia  
głębokiego  ża lu  z powodu śmierci Prezydenta  Związku, p. Profesora D-ra 
K lemensa P irquet ’a i V ice -P rezyd en tk i  Miss Eglantyne Jebb. Ogrom tej 
s traty  rozumie każdy ,  który stykał  się z temi dw iem a w yb itnem i osobistoś­
c iam i, ożywionemi jednakow ą  miłością  d la  dz iecka  i j ed n ako w em  pragn ien iem  
ulżenia ie g o  c ierp ien iom . Na m ie jsce  zmarłych do Komitetu W yko n aw czego  
w ybran i  zosta l i :  Pani J. E. V a ika i  i p. Profesor Po l l igke it ,  oboje oddaw na 
przy jm ujący  żyw y udział w p racach  Związku, Oprócz nich w chodzą do 
Komitetu: Mrs de Bunsen i Miss V io le t  Young. dawne i gorliwe w spółpra­
cowniczki Miss Jebb, które n iezaprzeczen ie  o ddadzą  w ie lk ie  usługi Zw iązkow i.

W yboru nowego Prezydenta  jeszcze  nie dokonano. V ice -P rezyden tam i 
w ybrano: Pan ią  J. E. V a k a i  i p. W atson  a.

Z are jes trow ane  zostały dw ie  nowe o rgan izac je :  L iga  żydo w ska  higje> 
n iczna „Oze** i L ig a  pernam buska w a lk i  ze śm ierte lnośc ią  dz iec i .  Oprócz 
tego przy końcu roku rachunkow ego  przyjęto  do Związku, W yd z ia ł  Opieki 
Społecznej bułgarsk iego  M in is terstwa Spraw  W ewnętrznych .

Pomoc okazano: 1. Bułgar ji .  podczas k lęsk i  trzęsienia  z iemi. 2. Ł o tw ie — 
zapomoga d la  rozdania pożyw ien ia  dz iec iom szkolnym. 3. Pers j i  — pomoc 
p ien iężna d la  dotkniętych k lęską  trzęs ienia  ziemi w Khorossan ie.

Bardzo sprawnie  p racow ały  M isje  Zw iązku w Bułgarji , Łotw ie , na 
W ęgrzech  i w Jugosław i.

jm .e d u . p
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Komisja  prac wstępnych nad opieką nad dziećm i nie  europe jsk iem i ,  
na posiedzeniu której obecni byl i  d e le g ac i  M iędzynarodow ego  Biura P racy  
i L ig i Narodów, us tanow iła  kwestjonar jusz, t yczący  się trzech na jżywotn ie j­
szych pytań w tej sprawie: 1. śm ierte lności n iemowląt ;  2. p racy  dzieci 
w zw iązku z w ykszta łcen iem  i 3. małżeństw dzieci .  O dpow iedz i  na te 
p y tan ia  będą  służyć za p ods taw ę  przyszłej p racy  Związku.

Co się tyczy  czasop ism a Związku „Revue Internationale de 1 Enfant" 
to, n ieste ty ,  t rzeba przyznać, że l iczba abonentów pozosta je  n iedosta tec?ną ,  
szczególn ie  w stosunku do znaczenia moralnego pisma.

W obec ogromnej masy  kw esty j ,  zw iązanych  z zagadn ien iem  opiek i 
społecznej nad dzieck iem , dyrekc ja  czasop isma postanowiła sp ec ja l izow ać  
s ię  w n iektórych  dziedzinach  opieki.  Tak , w r. 1928 — 1929 spec ja ln ie  
rozpatrywane były zagadn ien ia !  „Dziecko przestępca" ; „Sądy  nad nie letniemi*'; 
„W yksz ta łcen ie  i ukształcen ie  p ro fes jona lne”; „S te ry l izac ja  anorm alnych4*; 
„Niebezp ieczeństwo a lkoholu dla małoletnich**; „H el jo terap ja  i szkoły na 
św ieżem  powietrzu.**

Do prac Związku w r. 1928 — 1929 należy także wszechświatowy  
konkurs rysunków dzieci dla ilustrowania Deklaracji Genewskiej.

(Patrz  rysunki w b ieżącym  Nr. — przyp isek  redakc ji ) .

Przyszła działalność Związku.
N ajc iekaw szą  częśc ią  obrad R ad y  Generalne j było sp raw ozdan ie

0 przyszłej działa lności Związku.
Czego się nauczył Z w iązek  w przec iągn  10 ciu lat pracy?. Odżyw iał  

m il jony dzieci normalnych (t. j. tak ich , które powinny s tać  się młodzieżą 
f izycznie i umysłowo normalną, a następnie  pożytecznemi obyw ate lam i,  jeże l i  
warunki ich bytu nie staną im na przeszkodzie) .  O dbudował w sie  dla z ab ez­
p ieczen ia  bytu dzieci normalnych w Bułgarji  i w Albanj i .  Stworzył na W ę ­
grzech szkoły m ac ie rzyńsk ie ,  ochronki dla dzieci w w ieku przedszkolnym, 
św iet l ice  d la  dz iec i  w w ieku szkolnym i szkoły — warsztaty  dla dzieci 
w w ieku  pozaszko lnym . Otworzył (Dom na W ęgrzech) dla Dziecka Normal­
nego, które, z powodu anormalnych  warunków życ ia ,  stało się asoc ja lnem
1 przestępcą .  Nareszc ie  założył w Anglj i  szkoły na św ieżem powietrzu dla 
z ab ezp ie czen ia  Dziecka Normalnego, ży jącego  w w arunkach  anormalnych, 
od gruź licy  i k rzywicy .

Nasza p raca  nauczyła  nas, że właśn ie  dziecko zwykłe .  Dziecko 
Normalne, p rzedewszystk iem , zagrożone jes t  c iężk iem i warunkami ekono- 
micznemi.

Jakimi są potrzeby czasu obecnego?.
1. Ekonomiczna rów now aga  całego św ia ta  nie jes t  abso lutn ie  p rzy­

wrócona. Po jemność konsumpcji  nie równoważy się z produkc ją  o ty le  znaczną, 
żeby mogła zab ezp ie czyć  pracu jącem u dostateczny zarobek. W obec  tego 
dziecku nie da je  się środków, potrzebnych d la  jego  rozwoju normalnego, 
mater ja lnego  i um ysłowego , których żąda  d la  niego D ek larac ja  G enew ska .

2. W zra s ta ją c a  m echan izac ja  przemysłu nie da je  dz iecku tych możli­
wości rozwoju , które mu daw ało  terminatorstwo w jak iem ko lw iek  rzemiośle

3. w zras ta jące  naprężen ie  nerwów, spow odow ane  życ iem  obecnem, 
odbija  się i na życiu rodzinnem i całego społeczeństwa. T ak i  stan nerwów 
może stać  się przyczyną nie w ych ow an ia  dziecka w pojęciu, że jego przy­
mioty powinny być  użyte do pom ocy b liźn iego, j ak  tego w ym aga  [art. 5 
Deklarac ji  Genew sk ie j .

W szystko  to razem  wzięte wskazu je , że czasy obecne w ym aga ją  opieki 
n ad  Dzieckiem Normalnem, jak  to us tanaw ia ją  art. 1, 4 i 5 D eklarac ji  G e­
n ew sk ie j .

W życiu Dziecka Normalnego odróżn iam y 4 okresy :
1. n iemowlę
2. dz iecko przedszkolne
3. uczeń
4. dz iecko  pozaszkolne.

i/vww.d I i b ra .wu m .ed u . p I



Dziecko powinno być  we w szystk ich  tych okresach , przedmiotem 
troski Związku, a le  n a le ż y  otoczyć sp ec ja ln ą  op ieką  dz iec i  w w ieku  p oza ­
szkolnym . Prawo wogóle  uważa 14 lat* jako gran icę dzieciństwa.

Taka gran ica w ieku  dla dz ieci k ra jów z k l im atem  um iarkow anym  jest  
zupełnie sztuczna, pon ieważ nie obejmuje k ry tycznego  okresu rozwoju dz iecka ,  
i może pos iadać  tylko charak te r  prowizoryczny.

T ak ie  zaw czesne  przesunięcie  dz iecka  do innej kategorj i  — młodo­
c ianych , ma jednak  strasz l iwe skutki zarówno z punktu w idzen ia  f izycznego, 
jak  i z punktu w idzenia  m ater ja lnego :

a) Słabość, potrzeba opiek i dziecka małego, p rzem aw ia ją  ła tw ie j  do 
każdego serca ,  Im dziecko staje się starsze, tem mniej wzbudza sym pat i i  
ogółu. Przez sam fakt, że w n im ,przesta ją  w idz ieć  d z ie c k o — ta młoda osoba** 
nie wzbudza już tego uczucia  w sercu ludzkiem, które łączy  się z p o jęc iem  
dziec iństwa i które odgryw a tak w ie lką  rolę k iedy  idzie o wzbudzen ie  za in te ­
resow an ia  w opinji publicznej.

b) O rgan izac je  opieki nad dz ieck iem  często są ham owane w chęci 
n ies ien ia  pomocy dziec iom ponad 14 lat, ufundowane bowit m zostały  dla 
op iekow ania  się dziećm i, a nie „młodzieżą".

W obec  tego, dziecko w w ieku pozaszkolnym, które może już 
być użytem do pracy, w ięce j  niż k ied yko lw iek  może stać się ofiarą powyżej 
przytoczonych okoliczności:  1. charakteru  nowoczesne j pracy ; 2. nerwow ego  
naprężenia , któremu łatw ie j  u lega  z powodu wpływów fizycznych i moralnych 
wieku dojrzałości.

P r o p o n u j e m y  w i ę c ,  a b y  C e n t r a l a  Z w i ą z k u  M i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  s k o n c e n t r o w a ł a  w s z y s t k i e  s w e  w y s i ł k i  n a  
p o c z ą t k u  d r u g i e g o  10-c i o  l e c i a  s w e g o  i s t n i e n i a ,  n a d  r o z ­
w i ą z a n i e m  z a g a d n i e ń  D z i e c k a  N o r m a l n e g o  d o  d z i e c k a  
w w i e k u  p o z a s z k o l n y m  w ł ą c z n i e ,  a l b o  d z i e c k a ,  k t ó r e  
j u ż  z r o b i ł o  p i e r w s z e  k r o k i  n a  r y n k u  p r a c y  i t o  w m y ś l  
z a s t r z e ż e ń  1, i  i 5 D e k l a r a c j i  G e n e w s k i e j :

1. przez akc ję  bezpośredn ią :
a. in s ty tuc je  z ap o b iegaw cze
b. p racę  ek sp erym en ta ln ą

2. za pośredn ic tw em  p racy  i p ropagandy .
3. uprasza jąc  swoich członków — Komitety innych kra jów o inter­

wencję  u odnośnych czynników w ce lu  us ta len ia  gran icy  wieku 
ponad k rytycznym  okresem rozwoju dz iecka .

4. dba jąc  o to, aby  na wszystk ich zebraniach , konferencjach , reg jo- 
nalnych a lbo międzynarodowych, zebranych  za o dpow iedz ia lnośc ią  
częśc iow ą lub ogólną Związku, w szys tk ie  kw est je ,  tyczące  się d z ie ­
ciństwa normalnego, um ieszczone były  na porządku dziennym.

Miejmy nadz ie ję  że t aka  koncentrac ja  wys iłków doprow adz i  nas do 
rozw iązan ia  tego tak ważnego z a g a d n ie n ia — Dziecka Normalnego. C en lra la  
Związku za jm ie  się w tedy  opieką nad dzieck iem c ie rp iącem  od tego zbiegu 
okoliczności,  które czynią je p raw ie  anormalnem i przez to p o d lega ją cem  
kategorjom, p rzew idz ianym  art. 2 Dek larac j i  G enewsk ie j .

OPIEKA. NAD DZIECKIEM NIEEUROPEJSK1EM Z. W . 1. E.

(Z Union In ternat iona le  de Secoura  aux  EnfantsJ.

Badania  nad kwestją  opieki nad dzieckiem n ieeuropejsk iem  postano­
wione były w r. 19i l t a p ierw sza  konferencja  przygotowaw cza  zebrała  się 
w Genewie w r. 1928. W konferencji  tej bral i  udział p rzedstaw ic ie le  orga- 
nizacyj ś w i e c k i c h  i d u c h o w n y c h ,  pracu jących  poza gran icami Euro­
py,  oraz p r z e d s t a w i c i e l e  L i g i  N a r o d ó w  i M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  B i u r a  p r a c y. W szyscy  przyzna li  jednogłośn ie  że przed U. I.
S. E. (Union Internationale  de Secours aux Enfants) o tw iera  się ogromne 
pole do działalności i że in te rw encja  p ryw atne j ,  bez w zg lędu  na wyznan ie
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humanitarnej o rganizac j i ,  może oddać  znaczne usługi.  Komisja stw ierdz iła ,  
że n a j lepszą  metodą działan ia  byłoby poruszenie  opinji publicznej w celu 
ew en tua lne j  zbiórki fantów dla  w yko n an ia  bezpośredn ie j  i czynnej akcji ,  
a lbo  też w yw arc ia  pewnego moralnego nacisku na rządy.

Postanowiono zorgan izow ać w tym celu urząd p rasow y  i mieć na w i ­
doku urządzen ie  Kongresu w roku 1931. Dla przygotowan ia  jednak  możli­
wie starannie , tak urzędu prasowego, jak  i Kongresu, trzeba być  dobrze
o wszystk iem uświadom ionym , wobec czego Komisja postanowiła  zbadać  
trzy najżyw otn ie jsze  obecnie punkty kwestj i  dz iecka  n ieurope jsk iego , a to 
m ian o w ic ie :  a) śm ierte lność  dzieci ;  b) p raca  w zw iązku z w ychow aniem ;
c) małżeństw a dzieci.

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ — FACHOWEJ.

N  1 E  M  C Y.
Rzeczą rzuca jącą  się w oczy przy p rzeg lądan iu  n iem ieck ich  pism op ie ­

ki społeczne j,  je s t  m ie jsce j ak ie  w p ismach tych za jm ują  notatki,  artykuły 
i w zm iank i t raktu jące  o sp raw ie  w ych ow an ia  f izycznego.

Niemcy zrozumieli  zupełnie  dobrze, jak  w ie lk ie  znaczenie  profi laktyczne 
tak d la  c ia ła  j ak  i ducha ma w ych ow an ie  f izyczne narodu, Nic też dz iw ne­
go, iż za jmują się tą dziedziną  z energ ją  p raw dziw ie  n iem iecką .

Biorąc naprzykład  do ręki ofic ja lne pismo pruskiego minis terstwa op ie ­
ki Społecznej „Volk»  — W ohlfar t"  zna jdz iem y w Nr.Nr. z 15 s ierpnia  i \l 
l ipca  wzmianki do tyczące  tej dz iedziny .

I tak Ministerstwo urządza e g z a m i n y  d l a  n a u c z y c i e l i  p ł y ­
w a n i a  w m ie jsk ich  i państwowych zak ładach  kąp ie low ych ,  z których 
o lb rzym ia  w iększość  pos iada  baseny  p ływ ack ie ,  lub też zna jdu je  się nad 
wodą. T ak i  „Bademeister*  obowiązany jest w ykazać  się umiejętnością pły­
w an ia ,  ratownictwem, masażem i małą chirugją. Do obowiązków na leży  
i szkolen ie  dzieci szkół powszechnych  w pływan iu  i ra townictw ie .

Toż samo Ministerstwo przeprowadza kursy leka r sk ie  dla t. zw. l e k a ­
rzy sportowych mających  przeprowadzać  b ad an ia  nad b. l icznym materja- 
łem ćw iczących .

L ekarze  tacy  obowiązani są sami przejść kurs praktyczny w yszko len ia  
sportowego , c e lem  dokładnego zapoznania się z tą tak n iedokładnie  jeszcze 
zbadaną dz iedz iną  w iedzy  lekarsk ie j .  Dalej Min isterstwo w prow adza  o b o ­
w i ą z e k  p r z e p r o w a d z a n i a  e g z a m i n u  s p r a w n o ś c i  f i z y c z "  
n e j  d l a  u r z ę d n i k ó w  p o l i c j i ,  przyczem o zwoln ien iu od takiego 
egzaminu może d ecyd o w ać  tylko lekarz po l icy jny .  R ozporządzen ie  dotyczy 
wszystk ich  pracowników po l ic j i  bez względu na w iek ,  szarżę  i za jmowane 
stanow isko .

C iekaw e  dane zna jdu jem y w 14 Nr. Z e itschr ift  fur Sch u lgesun dhe it s -  
p f lege  und fsocia le  H yg iene  (1929) Chodzi o s a m o b ó j s t w a  u c z n i
o u c z e n n i c  s z k ó ł  ś r e d n i c h

Dr. H astke  podaje  dane s ta tys tyczne . 1 tak  w r. 1913 samobójstw 
uczni i uczennic było 80, 1927— 58 i 1928—46. Mimo to, iż młodzież po woj­
nie ży je  w warunkach dużo gorszych  niź przed wojną, Z ostatnich 85 w y ­
p adków  stosunek chłopców do dziewcząt p rzedstaw ia  się jak  3:1. Zaw ód 
miłosny był przyczyną sam obójstwa w 3 przypadkach  (ty lko  u dziewcząt) .

N iebezp iecznym  rokiem u dz iewcząt  jest 16 rok życ ia ,  u chłopców 
17— 16. Bardzo c iek aw em  jest .  że powodem zewnętrznym samobójstwa, ani
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razu od 1925 r. nie były organy szkolne lub jak ie ś  zatarg i  w szkole, ( je ś l i  mo­
żna sądz ić  z braku skarg ze strony rodziny). Dzieci — sam obójcy  to p rze­
ważnie  asten iczne, dz iedz iczn ie  obciążone typy ludzkie .

Powód to jak ie ś  głupstwo lub obaw a przed n iewyrozum iałośc ią  ro­
dziców. B. poważna ilość w ypadków  spow odow ana  została przez rodziców, 
nie uznających  innych metod pos tępow an ia  i nauczania jak  kara  c ie lesna .

F R A N C J A .
Trafi l iśm y na bardzo charak te ry s tyczną  d la  stosunków francuskich 

wzmiankę w Revue  de L’A l l ian ce  Nat ionale  pour Tace ro is sem ent  de la  
populat ion fran ęa ise .  Wzmianka dotyczy  okólnika w ydanego  przez mera 
w jednem z mnie jszych  miast francuskich. Chodzi o dopomożenie  w akc j i  
pop ieran ia  płodności, której na przeszkodzie  stało...  stanowisko n iep rzychy l­
ne gospodarzy  domów, n iedopuszcza jąch  do trzymania wózków d z ie c ię ­
cych  w hallu domu (s ic !) .

Mer po lec ił :  . . .pozwalać  na trzymanie wózków w hallu . Pismo, okólnik 
podano do w iadom ośc i  ogółu.

Podał Dr J e rz y  M ichałow icz

CZYTELNIA P. K O. D,
(Po lsk iego  Komitetu Opiek i nad  D z ieck iem ).

Zamie3zczajac poniżej w ykaz  czasop ism  kra jowych  i zagran icznych  
p os iadanych  przez Czyte ln ię  i Bibljotekę P.K.O.D. Jasna  11, poda jem y rów ­
nocześnie do w iadomośc i  czyte ln ików iż Bib ljoteka i C zyte ln ia  P. K. O. D. 
są w pos iadan iu bogatego  m ate i ja łu  z dz iedz iny  Opieki nad Dzieckiem. 
W spraw ie  korzystan ia  z Bib ljoteki i Czyte ln i  na leży  się porozumieć z Kie­
rownictwem Bib ljoteki (tel. 85-43) lub z R e d a k c ją  naszego  p isma (tel.  419-16) 
z dr. Jerzym Michałowiczem).

W y k az  czasop ism  k ra jo w ych .

P o l s k i e :
1. Czyn młodzieży
2. Dziecko i matka
3. Głos nauczycie lsk i
4. Głos gminy w ie jsk ie j
5. Kobieta  współczesna
6. Kronika W arsz aw y
7. Młoda matka
8. Młodzież błękitna
9. Młodzież Po lsk iego  C zerw one­

go Krzyża
10. Moje p isemko
11. N auczyc ie l  abstynent
12. Ogródek dz iałkowy
1 * O p ieka  nad dzieckiem 
14 Oświata i w ychow an ie
15. P ie lęgn iarka
16. Płomyk i Płomyczek
17. Polski Czerwony Krzyż
18. P raca  szkolna
19. P raca  i opieka społeczna
20. Przeg ląd  społeczny
21. P rzeg ląd  ubezpieczeń społecz­

nych
22. Przeg ląd  sam orządow y

23. P rzew odnik  społeczny
24. P rzy jac ie l  szkoły
25. Psychotechn ika
26. Sam orząd
27. Samorząd mie jsk i
28. Służba społeczna
29. Szkoła pow szechna 
30 Spraw y  szkolne
31. Szkoła spec ja lna
32. Spraw ozdan ie  s ta tys tyczne  m. 

Krakowa
33. Św iat ,  Dom i Szkoła
34. Świt
35. Trzeźwość
36. W yc h o w aw c a
37. W ych ow an ie  fizyczne
38. W ychodźca
39. W ych o w an ie  przedszkolne
40. Zew
41. Zdrowie
42. B iu letyn Sekc j i  San itar .  Tow. 

W ied zy  W ojsk .
43. Czasop ismo sądow o-lekarsk ie
44. Drogerzysta
45. Gruźlica 4 -
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46. Kronika dentystyczna
47. K w arta ln ik  kl in iczny
48. Lekarz w o jskow y
49. M ed ycyn a  dośw iadcza lna
50. M edycyna
51. Neurologja  po lska
52. Po lska g aze ta  leka r ska
53. Po lsk i  Przeg ląd  O to-Laryngolo- 

g iczny
54. P rzeg ląd  derm ato log iczny

Wykaz czasopism

F r a n c u s k i e :

1. Bulletin intern , de la protection 
. de 1’enfance

2 Bulletin d’information de la L igue 
des So c ie te s  de la Croix Rouge

3. Femme et enfant
4. Femme polona ise
5. Foyer des orphelins
6. Infirmiere
7. Oeuvre na t iona le  de 1’enfance
8. R evue in te rnat iona le  de 1’enfant
9. Revue de ł’ a l l iance  nationa le

10. L*Enfant
11. M ed ic ine  sco la ire

A m e r y k a ń s k i e 1
1. A m er ican  Chila H ealth  News
2. A m er ican  Journal of Juvem le  R e ­

search
3. A m erican  Journa l  of D iseases  of 

C hi ldren

55. P rzeg ląd  dentystyczny
56. W iado  mości lekarsk ie
57. W ied za  l ek a r sk a
58. W arsz aw sk ie  czasopismo lek a r ­

skie

Ż y  d o w s k i e (żargonowe):
1. Dos Kind
2. Dos schutz lose Kind
3. Zdrow ie  ludu (żargon)

zagranicznych:

A n g i e l s k i e :
1. W o r ld ’s Children
2. Wordls*s Health
3. National Health

N i e m i e c k i e :
1. Gesundheitsfursorge fur das Kin- 

d e sa l te r
2. S oc ia lh yg ien ische  Mitteilungen
3. Soc ia le  Praxis
4. Volkswohlfar t
5. Ze itschrift  fur Kinderschutz
6. Zeitschrift  fur Schulgesundeits-  

pflege und soc ia le  Hygiene
W  j ę z y k u  F r a n c . ,  N i e m .

i W ł o s k i m :
1. Pro Juventute (pismo szw a jc a r ­

skie)

C z e s k i e :
1. Pece o m ladeż
2, P rak t icky  L ekaż

o c e n  y .
Dr. W ła d y s ła w  S te r l ing :  Dziecko  p sych o pa tyczn e .  — B ib ljo teka P e ­

dagog ik i  leczn iczej Nr. 9. Dziecko  h is te ry c zn e .  — B ib ljo teka  Pedagog ik i  
leczn iczej  Nr. 10.

W yb itn y  i dobrze zasłużony w p iśm ienn ic tw ie  neuro log , gruntowny 
znaw ca  teorytycznej  i p raktyczne j  strony zagadn ien ia  dz ia tw y  n ienormalnej,  
ogłosił dw ie  prace z tej d z iedz iny !  jedną, pośw ięconą charak te ry s tyce  dz iec­
ka psychopatycznego , drugą — opisowi dz iecka  h is terycznego, s tanow iącego  
jed n ą  z odmian dz iecka  psychopatycznego ,

Charak te ryzu jąc  dziecko psychopatyczne ; n iepełno lub mniejszowar- 
tośc iow e , autor na jp ierw  opisu je  te odch y len ia  od normy, które spotykamy 
u p sychopatów , a które noszą popularną  nazwę stygm atów  zw yrodnien ia .  
Autor dzie li  je na dw ie  grupy ! morfologiczną i czynnośc iową i w yszczegó l­
nia  po jedyncze  cechy  każdej grupy z osobna. Następnie  przechodzi do opi­
su dzieci p sychopatycznych , ich zaburzeń natury psychicznej,  a w ięc  w dz ie ­
dzin ie  in te l lek tu ,  uczuć i woli ,  podkreś la jąc ,  jako  cechę znamienną, dyshar-
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monję w strukturze poszczególnych władz, p rzedew szystk iem  zaś m iędzy 
dz iedziną  afektu i in te llektu . pow odu jącą  n ieraz niczem n ieum otyw ow aną  
zmienność nastroju , afekt pato log iczny , lęk  i na tręc tw a  m yś low e . Dalej 
autor podkreśla  obecność u dz iecka  p sychopatycznego  odchy leń  od normal­
nego rozwoju instynktów i popędów , w p ierwszej  linji  zboczeń instynktu 
płc iowego pod na jróżnorodnie jszą postac ią .  Z innych anomali j  popędów 
autor wym ien ia  k leptomanię i włóczęgostwo. W  końcu wspom ina ,  że prze­
b ieg  psychopatji  u lega  nasi len iu w okresie do jrzewan ia ,  i a lbo da je  chorobę 
psychiczną, zwaną schizofrenią lub otęp ieniem w czesnem , a lbo przechodzi 
w stan normalny. Lecz i z tej kategorj i  dzieci, ja k  pisze autor rekrutu ją  
się często ludzie bez woli  i k ry tycyzm u, u le ga ją c y  łatwo złym w pływ om
i nałogom (a lkohol — morfina — kokaina) ,  w ykazu jący  różnorodne dz iw actw a 
usposobien ia  i charakteru , i w pad a ją cy  łatwo w konflikt z otoczeniem".

W  drugiej  broszurze autor charak te ryzu je  dz iecko  h is teryczne, pod­
k reś la  istnienie wrodzonego usposob ien ia  do h is terj i  oraz w ys tęp ow an ie  
objawów h is terycznych, jako  n ienormalnego sposobu reagow an ia  na stany 
wzruszeniowe. Jako więc zasadn iczą  cechę his terj i  autor podaje  wpływ czyn 
ników psych icznych  na procesy  inerw acy jne ,  p rzew yższa jące  swem n a tęże ­
niem, trwałością  i ukształtowaniem ob jaw ów , zwykłe  reakc je  f iz jo logiczne

Szczegółowo opisu je  autor napad  d rgaw kow y  h is te ryczny  i cechy  
odróżnia jące go od napadu  padaczkow ego , da le i  cha rak te ryzu je  różne s tany  
zamroczenia u dzieci h is terycznych , stany rozdw ojen ia  osobowości ,  somnam- 
bulizm, narko leps ję ,  zaburzenia  w sferze słuchowej i uczuciowej ,  (po rażen ia  
zn ieczu len ia  i t. p ,)f zaburzenia w układz ie  oddechow ym  i t raw iennym  (k a ­
szel histeryczny, czkaw ka  his teryczna, w ym io ty  h is teryczne i t. p ); w reszc ie  
jako  ostatnią kategorję  prze jawów  cie lesnych w h isterji  dz iec ięce j ,  opisu je  
zaburzen ia  w obrębie narządów zmysłów (zan iew idzen ie  h is teryczne,  
głuchota h is teryczna i t. p ). Szczegółowo zajmuje  się autor opisem cha rak te ­
ru h is terycznego, uw aża jąc  go za p rze jaw  zwyrodnienia  psych icznego . Jako 
cechę znamienną młodocianych  h is teryczek  autor poda je  dążność do za in te ­
resowania  otoczenip w łasną  chorobą. Ana l izu jąc  istotę zmiany psych ik i w h i ­
sterj i,  autor podaje  pog ląd  różnych badaczy  na tę sp raw ę :  teor ja  sugestj i  
według Charcota i Bernheima, teor ja  rozczep ien ia  psych ik i  według Janeta ,  
teo rja  p sych o ana l i tyczna  Freuda (wpływ  dziedz iny  podśw iadom ośc i  na ksz tał­
towanie się z jaw isk  neurotycznych, a  sp ec ja ln ie  h is te rycznych , ro la  urazów 
płc iowych w ieku dz iec ięcego ) .  W reszczc ie ,  n ia  w d a ją c  się w rozbiór k ry ­
tyczny teorj i p sychoana l ityczne j  i wartośc i leczniczej p sychoana l iz y  i zazna­
czając, że metoda psychoana l ityczna  nie jes t  jed yn ym  sposobem zw a lczan ia  
drogą psychologiczną p rze jawów  his terj i  dz iec ięce j ,  autor pokrótce rozpatru je  
sposoby leczen ia  histerj i  dz iec ięce j  (hypnotyzm, nagłe zaskoczen ie ,  św ia d o ­
me n iezw racan ie  uw ag i)  i k i lka  słów pośw ięca  p ro f i lak tyce  histerj i ,  przy- 
czem całk iem słusznie podkreś la  szkodl iwość  dwuch momentów na jbardz ie j  
n iebezpiecznych : bezpośredniego naś ladow nic tw a  objawów histerji  rodziców 
przez dzieci, i w ad l iw e  w ychow an ie  dzieci przez rodziców, dotkniętych hi- 
sterją. Jako środek n a jbardz ie j  r a d y k a ln y  uw aża  zupełne usunięc ie  dz iecka  
z n ieodpowiedn iego  środowiska rodzic ie lsk iego .

Obie  ks iążeczki  w ykazu ją ,  że autor gruntownie zna przedmiot i jego 
l iteraturę, że w p rak tyce  swej spo tykał  mnóstwo typów podobnych , co mu 
p ozwala  na posługiwanie  się p rzykładam i z życ ia  i na krytyczne ustosunko­
wanie się do oceny różnych ob jawów neuropatycznych  u dzieci .

Poziom obu broszur wysok i ,  pow ażny , w ym aga  ze strony czy te ln ika  
znajomości terminologji  neuro — i psycho logicznej w tej dz iedzinie .

Obie  książeczki z dużą ko rzyśc ią  p rzeczy ta ją  rodzice i w ych o w aw cy ,  
zna jdow ać  się one w inny w każdej b jb l jo tece  nauczyc ie lsk ie j ,  gdyż  znajo­
mość stanów psychopatycznych  dzieci ze strony nauczyc ie l i  stanowi n ie­
odzowny w arunek  ich ce lowe j i skutecznej działa lnośc i  p edagogiczne j

Dr. Stanisław K op  czyń
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9 LAT PRACY! 9 LAT WALKI!
SPOŁECZNE WYCHOWANIE DZIECKA ROBOTNICZEGO W  POLSCE

1919 — 1928.

Sprawozdanie z działalności Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.
„Jak miałem p ięć  la t  m ie l iśm y j e c h a ć  do Polski i p rzyby l iśm y do Po l­

ski i p rzyby l iśm y na stac ję , a ja  poszedłem na targ kupić  ch leba .  I w raca ­
łem, a tu kolej rusza, zauważyłem , zacząłem krzyczeć i w skakuję  do wagonu, 
a mnie tatuś c iągnie, żebym  nie wpadł pod kolej i uderzyłem się o wagon 
g łową i zacząłem płakać,  a potem chorowałem. 1 leżałem w w agonie  miesiąc.

„Jak miałem siedm lat, to mi tatuś zab łąkał  się na stac ji ,  a kole j ru­
szyła. Ja  zacząłem płakać  i s iostra, bo bez ta tus ia  nic nie m ogliśm y zrobić, 
Jak  tatuś spotkał się z nami, to już był chory i ja  i tatuś po jecha liśm y  do 
szp ita la .  I mnie tatuś umarł w szpitalu , i jak  tatuś umarł,  to ja  po jechałem  
do zak ładu , nie do s iostry  i martwiłem się za siostrą.

„Miałem trzynaśc ie  lat —- to myślałem o tem wciąż, jakżem  jechał 
do Polski.  A mnie mam usia  umarła, to tęsknię za mam usią  i tatusiem i n a ­
w et  p łaczę“ ,

T rage d ja  — jaką  przeżyły tys iące  i ty s iące  dzieci w tych mrożących 
krew la tach  repatr jac j i  z Rosji do Polski.  W szyscy  przypom inamy sobie te 
o lbrzym ie rzesze zgłodniałych , schorow anych  i w yc ieńczonych  oberwańców, 
k tórzy z bezbrzeżną tesknątą  rwal i  się do kra ju i, nie zw aża jąc  na gehennę, 
jak a  ich oczek iw ała  w podróży przez w ie lkę  Rosję, w raca l i .  Ginęli se tk a ­
mi i t y s ią c a m i ;  w raca ły  często ich dzieci. P rzybywało  ich coraz w ięcej
i w ięce j .  A Po lska  zaczynała  się za ledw ie  urządzać. P row adz iła  j ed n o cz e ­
śnie w a lkę  obronną na trzy fronty. Zniszczona podczas w ie lk ie j  wojny 
ogniem i m ieczem , ograb iona przez okupantów i n iezl iczone arm je , które 
przemierzały ją  w c iągu pięciu  lat z zachodu na wschód i z południa ku 
północy, z a led w ie  koniec z końcem zw iązać  mogła . A przecież przygarnąć  
trzeba było te polsk ie  dzieci ,  co potrac iły  w zaw ierusze  ojców i matki, 
a których, później,  z roku na rok podczas w a lk  z bołszewikami i n iemcami 
przybywało  i p rzybywało .

Coś trzeba było jednak  zrobić. Dopiero w dniu 11-ym i 16-tym s ie r ­
pnia 1923 Rząd w yd a je  dw ie  znamienne u s taw y , które mniej w ięcej  normują 
zagrożony byt sierot z t. zw. rep atr jac j i ,  sierot i dzieci inwal idów wojennych . 
Do tego czasu ży je  się i za ła tw ia  się tą bolesną sp raw ę raczej z dnia na 
dzień, od przypadku do przypadku, od w yasyg n o w an ia  pewnej sumy do no­
wej ,  w m iarę  potrzeby, asygna ty ,  od subw enc j i  do subwencji .  Zaiste , w ie l ­
ką, n iezapom nianą zasługę  m a ją  ci, co, niepomni na bezgran iczne trudności, 
a idąc  za głosem sumien ia  i obowiązku o byw ate lsk iego ,  u ję li  w swe p raco ­
w ite  i uczc iwe  ręce sp raw y bezpośredn ie j  pomocy d la  c iała  i ducha tych 
l icznych  rzesz os ieroc iałe j  dziatwy.

I k ied y  się p rzeg ląd a  sprawozdan ia  z działa lności tych, zresztą n ie ­
l icznych , organizac j i ,  które na barki swe ten znojny trud wzięły, trzeba przed 
niemi czoła uchyl ić  za ich niezłomną wolę , za o lbrzymią , pełną pośw ięcen ia  
pracę  i za to ich rzete lne  zrozumienie  obowiązku w zg lędem  młodocianego 
o b yw a te la  kra ju .

Książkę o p racy  R obo tn i cz e g o  T owarzys twa  P rz y j a c i ó ł  Dziec i  czyta 
się dz is ia j ,  j ak  b a jkę ,  W c iągu coś około ośmiu la t  l iczba dzieci objętych 
zam knię tą  i pół otwartą  op ieką  wzrasta z 23 do przeszło do siedmiu i pół 
t ys iąc a ,  nie w l ic za ją c  w to p raw d z iw ie  w ie lk ie j  dz iała lnośc i  łódzkiej p rzy­
chodni przec iwgruź licze j ,  w której w 1927 r. udzielono 18173 porad.

Bardzo c iekaw ym  jest rozwój insty tucyj T ow arzys tw a . C iekaw ym  jes t  
ze w zg lędu  na rozszerzanie działa lności w kierunku rozbudowy opieki pół­
otwarte j  : gdy  l iczba dzieci w t. zw. zakładach  zam kniętych  w zras ta  tylko 
s tosunkowo n ieznacznie , pow iększa  się zato w bardzo szybkim tempie l iczba 
„ogn isk” z (12 do 42 , klubów dz iec ięcych  (1 — 14), kolonij  letnich[(l  z 50-giem 
dz iec i  — 19 z 3034-giem dzieci), półkolonij  (51 — 2280 dzieci) .
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Półkolonje na przystani Robotniczego Klubu Sportowego „Skra“ w W arsz aw ie .  
O rganizowene przez Robot. Tow . P rzy jąć .  Dzieci przy współudzia le  R. K. S. , ,Skra“.

G imnastyka na kolonjach letnich w H elenowie .  (Robot. Tow . Przyjąć . Dzieci) .
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Półkolonje letn ie d la  dz iec i  na boisku Robot. Klubu Sportowego „Skra** 
W arsz aw a  (brało udz iał  1200— 1000 dziec i  przez la ta  1926 — 29).

O rgan izow ane  przez Robot. Tow . P rzyjac ió ł  Dzieci przy udz ia le  , ,Skry“.

T ego  rodzaju pos taw ien ie  sp raw y  jest  według  dzis ie jszych  poglądów 
na opiekę nad dzieckiem na jbardz ie j  rac jona lne ,  wprow adza bowiem jakna j-  
bardzie j  ce low ą zasad ę  t. zw. profi laktyki w szerokiem ujęciu, zam iast  s ta ­
rze jące j  się formy opieki n apraw ia jące j  już powstałe w ad y  i braki z a ­
równo fizyczne, jak  psychiczne, in te l lek tua lne  i społeczne.

Nie znam, n ieste ty , osobiśc ie  zakładów  zamkniętych T ow arzys tw a , 
sprawozdan ie  da je  nam obraz jakna jb a rd z ie j  o d p o w iad a ją cy  temu, czego 
dzisiaj od tego rodzaju in s ty tucy j  n a leży  w ym agać .  Dziecko w domu w y ­
chow aw czym  przesta je  być  tutaj numerem, s ta je  się jednostką  sam odzie ln ie  
m yś ląca  a si lnie zw iązaną  z całą resztą g rom ady zrozumieniem wspólnoty 
życ ia ,  w spó lnoty  p racy  i obow iązków , wspólnej odpow iedziałnośc i  za wszyst­
ko co się śród tej g rom ady  dzieje . Dom w ytw arza  w dziecku i pogłębia  
coraz bardz ie j  uczucie  tak n iezbędnej w nowoczesnem życiu so lidarności 
w życiu g rom adzk iem  i ofiarności w stosunku do swych towarzyszów i to ­
warzyszek. T ak ie  p os taw ien ie  sp raw y  widzimy zarówno w zak ładach  dla 
starszych dzieci , jak  d la  młodszych, np. w przedszkolu w Helenowie .

O p ieka  h ig jen iczno-lekarska  w miarę  środków i możności coraz bar­
dziej i coraz pom yśln iej  się rozw ija , k ieru jąc  się raczej zasadam i profi laktyki 
niż w łaśc iw ego leczn ictwa.

Jak wspominałem już wyżej ,  gros pracy  T o w arzy s tw a  z biegiem lat 
przenosi się z opieki zakładow ej na op iekę  półotwartą, p rzedewszystk iem  
na t. zw. ko lonje  letn ie  i k luby dz iec ięce .  Z kolonji letn ich  już korzysta 
w 1928 r. 3000 dzieci .  Cz<*m są one d la  tych zgłodniałych słońca, powie­
trza i jako tak ie j  h ig jeny życ ia ,  dowodzą  choc iażby l iczby, dotyczące  w a ­
runków, w których dzieci sy p ia ją  we własnym domu. Z pośród np. 655-ga 
dzieci, wysyłanych w 1928 r. na kolonje do Broszkowa zaledwie 27% ma

I r H  11 =
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Dom Robot. Tow. Przyjaciół Dzieci w H elenow ie  pod W arszaw ą .

Z ab aw a  na półkolonji  w W arsz aw ie  (na terenie  Zakładu W ychów . 
Robot. Tow . Przyjac iół Dzieci)
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własne łóżka, 15°/0 sypia w jednym łóżku z matką, 7 % — 2 ojcem, 50%  — 
z rodzeństwem we dwoje, 4%  — we troje, 7°/o — w więcej jak we trzy  
osoby! Warunki mieszkaniowe są więcej jak fatalne z pośród 1087 dzieci 
191 mieszka w pokojach wspólnie z 4-oma osobami, 138 — z 5-oma, 100— 
z 6-oma, 57 — z 7-oma, 28 — 10-oma.

Brak środków nie pozwa la  naraz ie  objąć akc ją  kolonji  wszystk ich  
potrzebujących, stąd część dzieci (razem ?278) korzysta  z n a leżyc ie  urządzo­
nych półkolonji . Korzystają z nich p rzeważn ie  dz iec i  młode, które z natury 
rzeczy nie mogą być  masowo w ysyłane na kolonje  (wzg lędy  ekon o m iczne : 
trzebaby w tym celu conajmnie j podwoić persone l  opiekuńczy; n iebezpieczeń  
stwo chorób ep idem icznych , do których dzieci w tym wieku są b. skłonne).

Przechodzę do omówienia  działu n a jbardz ie j  z pew nych  względów 
charakte rystycznego , do finansów Tow arzystw a .

O tempie w jak iem  o dbyw a  się rozwój Tow arzys tw a  może najbardzie* 
dosadn ie  mówią pozycje w ydatków . Suma ta (Centra la  w W arszaw ie )  w ro ­
ku 1921 wynosi z a led w ie  3417 zł., po 7-u la tach  w zras ta  ona przeszło 
170-krotnie (521.9^7). Zaznacza  się tu przedewszystk iem  bardzo pomyślny

Lam pa kw arcow a Przychodni Przeciwgruźlicze j Robot. Tow . Przyjac iół
Dzieci w -Lodzi.

rozwój opieki profi laktyczne j (kolonje  i półkolonje, ogniska i przedszkola)  
która w 1928 r. w rubryce  w yda tk ó w  za jmuje  na jp ierwsze  m ie jsce .  Naj 
wyższą  pozycję  w w yda tkach  stanow i przychodnia przec iwgruź licza  w Ł o  
dzi (227 .ł 20 zł.).

S u m a  t a  p o k r y w a  s i ę ,  j e d n a k  p r a w i e  w z u p e ł n o ­
ś c i  p r z e z  o p ł a t y  z a  d z i e c i  (216,087). W yd a tk i  Centra l i  i O ddz ia ­
łów  prowincjona lnych  wyn iosły  razam przeszło 918 tys. zł. N iestety ,  tak, 
ja k  zresztą  każde j innej instytucji  społecznej dochody nie wystarcza ją  na 
pokryc ie  rozchodów: b ilans zam yka się z roku na rok deficytem, który l ik w i­
duje  się z wpływów najb l iższego  okresu b ilansowego , stw arza jąc  znowu proż- 
nę, jak ie j  — z góry w ie  się o tern — nie zdoła się zapełnić.
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Pracownia Roentgenolog iczna Robot.Tow. Przyjac ió ł Dzieci w Łodzi.
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Dochody, bowiem, pokryw a się p rzedew szys tk ie rr  z opłat za dzieci ,  
z t. zw  subsyd jów  instytucyj społecznych, rządu i samorządów, w reszc ie  ze 
składek członkowski i ofiar. N i e s t e t y ,  r u b r y k a  o p o d a t k o w a ń  
d o b r o  w o l n y c h  i o f i a r  n i e  z w i ę k s z a  s i ę  r ó w n o l e g l e  d o  
w z r o s t u  w y d a t k ó w .  P rzeszkodą  je s t  ogólny s tan  zubożen ia  k lasy  
robotn icze j .  S ub w en c je  rz ąd o w e  s tanow ią  za le d w ie  około 19°/o w szys tk ich  
w pływ ów  (99 tys . zł. w tern 10650 zł. za t. zw . dz iec i  z r e p a tr ja c j i ) .

R o b o t a ,  k t ó r e j  p o d j ę ł o  s i ę  R o b o t n i c z e  T o w a r z y ­
s t w o  P r z y j a c i ó ł  D z i e c i  j e s t  w i e l k ą .  C iężkie i trudne w arun ­
ki n ie  z raża ją  jednak  organizatorów? oparłszy się p rzedewszystk iem na w ła­
sną sw o ją  moc, z pomocą oddanej im w arstw y  społeczeństwa, mimo w sz e l ­
kie możl iwe jeszcze  trudności,  prowadz ić  ją będą  nada l  z coraz w iększym 
pożytk iem  naszego kraju.

Dr. M. Groms^i.

N O W E  K S I Ą Ż K I .

T*wo „Świet lica*4. J e g o  z a d a n ia  i dorobek. Nakł. T -w a  „Św ia t l ica" .  
W a r s z a w a  1926.

K s iążka  o o rgan izac j i  T w a ,  zakładan iu  św iet l ic ,  m etodach  p racy  
w św ie t l ic y ,  regu lam in ie ,  ank ie tach  etc .

Książkę tę pow in ien  p rzeczytać  każdy ,  kto prowadz i lub chce zor* 
g an izow ać  św ie t l ic ę  dla młodzieży kończącej szkołę powszechną. Znajdz ie  
tam duży m ate r ja ł  już p rzerob iony ze w skazan iem  błędów i dorobków p ra ­
cy. P rzeczy tać  pow inien również książkę  tę każdy ,  kto chce w yc h o w yw ać  
młodzież w szkole  pow szechnej.  Nieduża ta, bo tylko 46 stron icowa k s ią ­
żeczka  bardzo  dobrze  w yk azu je  b rak  na leżyte j  p racy  wychow awczo-społecz-  
nej na te ren ie  szkoły powszechnej.

O i le b y  ła tw ie jszą  była p raca  w św iet l icy ,  gd yb y  ab itur jenci tej szko­
ły  m ie li  choć słabe zaczątki uspołecznien ia .

Z książeczki leżące j  przed nami, w idz im y, że św iet l ice  pod tym w zg lę ­
dem otrzymują wypuszczany  ze szkoły powszechnej mater ja ł  zupełnie  surowy.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
N akładem  W yd . „Nasza Księgarnia** w W arszaw ie .

K arpowicz — W ybór p i s m .....................................zł. 10.—-
Gnoińska — Nauczanie  w i e r s z y ................................. ... 2.50
W ojnarow icz  — Nauczanie  robót, kurs średn i „ 7,—
T-wo „ ś w ie t l i c a * * .........................................................................t .—

„Drukarnia Krajowa" w Warszawie, Chłodna 44. Tel, 188-70,
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